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Zamach stanu w Bukareszcie
udaremniony -- Żelazna IS w a r c O ia  u p r a n c ś a ła  

szpiegostwo — Liczne a r e s z t o w a n i a
BUKARESZT. Wczoraj póz 

Ką nocą ogłoszono uchwałę ra* 
dy ministrów, na podstawie któ
rej:

1) Partia „Wszystko dla kra*
ugrupowanie „Żelazna 

Gwardia1' i „Legia Archanioła 
Michała'* zostają rozwiązane a 
majątek zlikwidowany przez 
państwo.

2) Minister Spraw W e wnętrz 
fiych zostaje upoważniony do 
wyznaczenia osobom uprawia* 
3%cym agitację polityczną przy* 
musowego miejsca osiedlenia.

Decyzja powyższa powzięta 
dostała na podstawie obszerne 
80 raportu, który przedłożyli 
jadzie ministrów ministrowie 
^Praw Wewnętrznych i Spra* 

iedliwości, a z którego wyni* 
a, ze wymienione organizacje 
zy gotowały zamach stanu z 

ronią w ręku.
Raport ten, zawierając wyni* 

ki ostatnich dochodzeń przeciw 
ko Żelaznej Gwardii, wspomi* 
°a na wstępie akty terroru po* 
Pełnione przez tę organizację w 
przeszłości, po czym formi .fuje 
następujące zarzuty co do obec 
nęi działalności tego ugrupowa* 
nia:

a) Żelazna Gwardia szpiego* 
wać miała działalność władz 
państwowych a między innymi 
sztabu generalnego policji po* 
htycznej,

®) w  siedzibie Codreanu 
*naleźć miano dowody wyda* 

w ostatnim czasie kwoty 40 
aąUanów lei. Raport formułuje 
§?£nie, * jałdch źródeł pocho* 
axł*y ** Pieniądze.

Znaleźć ndano również do 
*  związku istniejącym 

między ̂ Żelazną Gwardią a or* 
8anizacjami zagranicznymi.

Nocy wczorajszej przepro*

Rolska-Niemcy 2:0
*o*począł się w Warsza* 

Ra kortach Leg i międzypaństwoe 
"T mecz tenisowy Polska — Niemcy 

whmdowany przez ambasa* 
S S ?  Niemieckiei w Warsza*

von Moltke.
•DotSEł* **° t  di^ a *®*f»ano dwa potkania, zakończone dwoma z wy*

aresztowania wśród przewód* 
ców i zwolenników Żelaznej 
Gwardii. Nazwisk, ani liczby a* 
resztowanych władze nie ujaw* 
niają.

W  dążeniu do możliwie szyb 
kiego zlikwidowania szkodli*

wej dla interesów państwa akcji 
niektórych czynników oraz za* 
pewnienia obywatelom spoko* 
ju, władze policyjne wydały za 
rządzenie, na którego podstawie 
zabrania się odbywania w loka* 
lach publicznych, jak hotele, ka

włamie i t. p„ rozmów na tema* 
ty konstytucyjne, polityki spo* 
łecznej i gospcdarczei rządu o* 
raz innych spraw, związanych 
z życiem państwowym, ponie* 
waż w wyniku tego rodzaju roz 
mów powstawały często różne

alarmistyczne pogłoski.
Właściciele wszystkich loka* 

li, jak i każdy obywatel, dowie 
dziawszy się o podobnych ze* 
braniach lub rozmowach, obo* 
wiązani są do informowania 
kompetentnych władz.

Bitwa policjantSw z haiEdyłasni
Mordem posterunkowego padł od kul, jego kompan został ranny

ciętwami Polaków.
TłoczyńBlrf pokonał Goepferta 9:7, 

r> ^ ebda odniósł zwycięstwo
£  Detł®w em 6:2, 6:3, 6 :2. 

iarl*  ,ofeal  Niemcy wykazali ra*

Patrole policyjne w  pościgu 
za bandytą Michałem Batko, m. 
in. mordercą posterunkowego 
P.P. Dyklewskiego z Wojnicza, 
natrafiły wczoraj w jednym z 
opuszczonych domów w groma 
dzie Złota, pow. brzeskiego, na 
poszukiwanego bandytę wraz 
z drugim osobnikiem.

Bandyci, widząc dom otoczo 
ny przez kilkunastu policjan* 
tów, rozpoczęli intensywny o* 
gień z karabinów do otaczają* 
cych dom. W ywiązała się dłuż 
sza strzelanina, w czasie któ* 
rej policja użyła również .ga*

zów łzawiących.
W  pewnym momencie jeden 

z oblężonych bandytów usiło* 
wał umknąć przez pola. Wez* 
wany do zatrzymania się w dal 
szym ciągu uciekał, ostrzeliwu* 
jąc się. W  Czasie tej ucieczki 
padł zabity kulami policjantów.

Drugi bandyta natomiast w 
dalszym ciągu ostrzeliwał się z 
domu, który w międzyczasie 
zaczął płonąć. Bandytę tego, ran 
nego i zaczadzonego, wydobyli 
policjanci z płonącego domu.

Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, przewieziono go do

szpitala. Rannym okazał się 
Stefan Czarniecki, zabitym zaś 
poszukiwany bandyta Michał 
Batko.
W  czasie strzelaniny ranny zo 

stał ciężko w gloWę kulą kara*
binmva jgimmjimm *mm ii t^ i

mer oraz lekko ianny w głowę 
pos. Franciszek Czerski.

Policja na miejscu zajścia zna 
lazła karabin francuski i kara* 
binek mauzera 10*strzałowy, 
którymi posługiwali się unie* 
szkodłiwieni bandyci. .

Maż zaufania Stalina otruty?
Tajemnicza śmierć zastępcy komisarza

W  Moskwie zmarł wczorai 
nagle o godz. 8.30 pierwszy za* 
stępca komisarza ciężkiego prze 
mysłu Łazarza Kaganowicza, 
Celiszczew.

Banda dywersantów sowieckich
s p o c z ę ł a  w a l l r ę

MOSKW A. Krwawy incy* 
dent wydarzył się na pogram* 
czu sowiecko*afgańskim.

Liczna grupa wykształconych 
w Sowietach agitatorów i instru 
ktorów komunistycznych usiło 
wała przekroczyć granicę afgań* 
ską z Tadżildstanu, aby poprzez 
wąski korytarz terytorium af* 
gańskiego przedostać się do In* 
dii północnych.

Na pięć kilometrów od gran;* 
cy sowiecko*afgarskiej, w gó­
rzystej okolicy Afganistanu, od 
dział afgańskiej straży granicz* 
nej stoczył wlakę z bandą dy* 
wersantów komunistycznych.

W  wyniku tej walki komuni* 
ści wycofali się z powrotem na 
terytorium sowieckie. Podczas 
krwawego starcia po obu stro* 
nach padło około 12 zabitych. 

Zabity został m. in. przewód*Włanł. , ity
jłCT brlk* ko^ndy^rT^nie^to^ma*!! ca bandy komunistycznej Naim
oo końca temoa. RahnBabo,

W  związku z tym incynden* 
tern należy przypomnieć, że ko*

Na zdjęciu — płk. dypl. Leon 
Mitkiewicz ■ Żółtek, mianowa* 
ny pierwszym attache wojsko* 
wym Poselstwa Rscczypospo* 

litej Polskiej w Kownie.

Polski samolot przeleci Atlantyk
Przed kilku tygodniami pierw

n J i ? 1 i Smy ° Proi*ktowanym 
Polskim locie przez Atlantyk.

się obecnie dowiadujemy, 
*PTftwa ta znajduje się w trakcie 
pr*y* ■ c ,

Nasze pierwsze doniesienie potwierdza sie
mjr. Wacława Makowskiego.
Prócz niego polecąt cbugi pilot 
p. W ysiekierski oraz radioopera 
torzy Życzewski i Piskorz.
W szyscy lotnicy są już od paru

kon?un’kacyjny „Loc 
fheed 14 pilotowany będzie 
***tz dyrektora ? .  L. L. „Lot“

tygodni w Ameryce.
Lot rozpocznie się w Los An*

gelos, skąd następnie poprzez 
Amerykę Środkową i Brazylię

lotnicy udadzą się do Natalu, z 
którego przez Atlantyk Połud* 
niowy polecą do Dakaru i przez 
Afrykę do Polski. Długość ca* 
łęj trasy lotu wynosi przeszło 22 
tys. kilometrów.

Start do tego gigantycznego 
lotu nastąpi prawdopodobnie w 
połowie maja

Objął on swe stanowisko 
przed ia.ku tygodniami i był w 
dohryer stosunkach ze Stad* 
nem. Nagła śmierć Celiszczewa 
wywołała w Moskwie najróżno* 
rodniejsze pogłoski, m. in. mó* 
w i się także o jego otruciu, co 
zdaje się znajdować pewne po* 
twierdzenie w fakcie, że Celisz* 
czew cieszył się doskonałym 
zdrowiem i jeszcze w przed* 
dzi eń swej nagiej śmierci praco* 
wał intensywnie w komisariacie 
ciężkiego przemysłu, dokąd zo* 
stał — jak twierdzą — 
nie wydelegowany, jako 
zaufania Stalina.

**2E3rscaMHr azanmanBm

Konfiskata majątków 
Rotscbilda

WIEDEŃ. Władze niemiec* 
kie ogłosiły wczoraj konfiskatę 
wszystkich majątków ziem*

 ( skich barona Alfonsa Rotschił*
stoi w związku z tą dyrektywą j da. Majątki te na żądanie Ge*
KominKrnu. stapo zostały przejęte przez pań

I stwo.

I mitet wykona węz v Kominterru: 
wydał ostatnio polecenie hincli* 

(sklej partii komunistycznej, aby, 
'zwiększyła zasięg swej działał* 
ności w Indiach i zmierzała ci o 

^utworzenia „frontu ludowego".

Usiłowanie bandy dywersan* 
tów komunistycznych przede* 
stania się do Indii północnych 
z transportem broni i propa> 
gandowej literatury komunisty* 
cznej, przeznaczonej dla pic* 
mion hinduskich, niewątpliwie

specjał* 
mą z

Rozmowy francusko-włoskie
zostały iuż rozpoczęte

sprawach, które maią być przed 
miotem pertraktacji francusko* 
włoskich. .

W  następnym spotkaniu, któ 
re odbyło się w sobotę rano, 
hr. Ciano określił stanowisko 
Włoch wobec propozycii fran* 
cuskich.

Włoski minister Spraw Zagr. 
Ciano odbył wczoraj wieczo* 
rem z francuskim charge d‘affai 
res Blondelem konferencję.

W  czasie Rozmowy Blondel 
miał określić stanowisko rządu 
francuskiego we wszystkich

Samoloty sowieckie nad Rumunia
w drodze do Czechosłowacji

BUDAPESZT. Doniesienia i sprawie wywiady.
prasy węgierskiej o przelocie 
300 bombowców rosyjskich na 
bardzo wielkiej wysokości po* 
nad terytorium Rumunii do Cze 
chosłowacji, potwierdzają o* 
becnie przeprowadzone w tej

Koła poinformowane liczą się 
możliwością dalszego trans* 

portu ciężkich bombowców ro* 
syjskic.h celem wzmocnienia od 
porności woiskowei Czecho* 
słowacil



Słr. Z Nr.

PufkowniK, Sławsk a grupa „Jutra Pracy”
Nie bedzie rozłamu w kole parlamentarnym 0. Z. N.

Jutro odbyć się ma posiedzc- nia, albowiem jest przeciwni**
kiem wielkich ugrupowań poh-yV -nie zarządu koła parlamentarne 

go posłów 1 senatorów O. Z. N. 
Na zebraniu tym wyjaśnione zo 
stanie zapewnie stanowisko po* 
słów z grupy „Jutro Pracy".

Chwilowo i.a odcinku parla­
mentarnym janu je całkowita ci* 
sza. Dopiero na 1 maja spodzie* 
wany jest Uczny zjąza posłów i 
senatorów do W arszawy. Praw 
dopodobme w tym czasie odbę* 
dą się posiedzenia poszczegól­
nych ugrupowań parlamentar* 
nych. Wówczas zostanie wyjaś* 
nione czy powstanie nowe ugru 
powanie parlamentarne.

Łączenie nazwiska płk. Sław­
ka z grupą „Jutro Pracy" i przy 
pisywanie b. przewódcy B. 3 . 
W . R. roli ich duchowego kie* 
równika jest co najmniej nieśd- 
słe. Płk. Sławek nie wstąpi1, do 
O. Z. N. ze względów zasadni* 
czych, jak zresztą nie zgłosił się 
do żadnego innego ugrupowa*

~ . P 
tycznych na terenie Izb Usta* 
wodawczych.

Płk. Sławek, przygotowując 
obowiązującą ordynacje wybór* 
czą, zmierzał przecież do wyklu 
czenia stronnictw politycznych 
z życia parlamentarnego. Po* 
mysł jego, jak wiemy, nie wy* 
trzymał próby życia, ale płk. 
Sławek jest konsekwentny.

Jacy posłowie, względnie se* 
natorowie opuszczą O. Z. N. i 
czy w ogóle to uczynią tego w 
tej chwili nie można przewi* 
dzieć. Podawanie więc już okre* 
ślonych cyfr jest zupełnie do* 
wolną kombinacją.

Grupa „Tutra Pracy" liczy 5 
posłów. Do O. Z. N. należało 
około 130. Ogólna ilość posłów, 
po wygaśnięciu kilkunastu man 
datów, wynosi przeszło 180.

Jak wykazało szereg głoso­
wań w Sejmie, grupa „napra*

Całe miasteczko legio w gruzach
pod obstrzałem artylerii japońskiej

HANKAU. Komunikat chiń
ski donosi, że największe napię* 
cie walk obserwować można by 
ło w rejonie m. Idżow; Japoń* 
czycy. rzucili na ten odcinek zna 
czne siły, pragnąc zmusić Chiń­
czyków do ściągnięcia tu posił­
ków i do zaniechania oblężenia 
m. Yihsien.

W  ciągu 24*ch godzin 30 sa 
molotów japońskich i znaczna 
ilość bateryj bombardowały m. 
Idżow, obracając je w kupę ruin, 
bo miasto to jest niewielkie.

Chińczycy utrzymali jednak 
swe pozycje, głównie dzięki na* 
dejściu posiłków, nadesłanych z 
południa.

Nowe instrukcje Komintemu
Konspiracyjna działalność komunistów

łalność komunistów nawet w 
tych krajach, gdzie komunistycz 
ne partie mogą działać legalnie.

Również hasła pierwszoma*
jowe mają być utrzymane w u* 
miarkowanym tonie celem zde* 
zorientowania opinii zagranicz* 
nej.

M OSKW A. W  związku ze 
zbliżającym się l*szym majem 
przybyło do M oskwy wielu 
przywódców komunistycz* 
nych. Odbyli oni w obecności 
Stalina narady z kierownikiem 
Komintemu Dymitrowem.

W  wyniku tych narad posta* 
nowiono zakonspirować dzia*

Pomruki podziemne w Anatolii
W rozpadlinach goraca woda

STAMBUŁ. W strząsy pod. 
ziemne w Anatolii ustały. Od 
czasu do czasu słychać jeszcze 
jednak pomruki podziemne, a 
w głębszych rozpadlinach po* 
kaz-uje się gorąca woda.

Ostatnie wysiłki mobilizacyjne
czynników rządowych w Barcelonie i Walencji

BARCELONA. W  związku 
ze zwycięstwami wojsk po w* 
stańczych, w kołach rządowych 
daje się zauważyć wielkie przy 
gnębienie.

Ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie w  sprawie powołania

Liczba ofiar ludzkich jest jesz 
cze nie ustalona. 38 wiosek ule 
gło całkowitemu zniszczeniu, a 
340 miejscowości ucierpiało od 
wstrząsów podziemnych.

pod broń wszystkich młodych 
ludzi, którzy przed dniem 28 b. 
m. ukończą 18*sty rok życia.

Poza tym powołano wiele rocz 
ników do superrewizji.

W  W alencji organizacje za* 
wodo we zmobilizowały wszyst 
kich swych członków, którzy 
nie przekroczyli 40*go roku ży 
cia. Będą oni natychmiast wcie 
leni w szeregi milicji czerwonej 
oraz wysłani na front.

wy" liczy przeszło 60 osób. Kon 
serwatyści posiadają najwyżej 
kilkanaście głosów. Układ sił 
w Sejmie jest więc raczej po* 
pierający obecny kierunek w 
O.Z.N., aniżeli zwalczający go.

Nic nie upoważnia więc do 
przypuszczenia, by w kole par­
lamentarnym nastąpić miał ja­
kiś poważniejszy rozłam.

mii
9 9 1Troska Stalina o człowieka

Masowe rugi chłopów z kołchozów
M OSKW A. Prasa, komentu* chozów przeszło 5 tys. rodzin* *

jąc ostatnie trzy dekrety, doty* 
czące kołchozów, podkreśla, że 
są one wyrazem stalinowskiej 
„troski o człowieka".

„Prawda" pisze, że w ostat­
nich czasach w szeregu krajów 
i obwodów praktyka masowego 
wykluczania chłopów z kołcho* 
zów przybrała szerokie rozmia­
ry. Np. w obwodzie świerdłow 
skim w r. ub. wykluczono z koł

50 osób pod gruzami
Zawalił sio dach na przepełniona kawiarnie

nia była przepełniona. Pod gru 
zami znalazło się ok. 50 ludzi. 
Dotychczas wydobyto zwłoki 
10*ciu zabitych. Spośród zasy- 
panych gruzami 20 osób odnio* 
śło ciężkie rany.

NOW Y JORK. Wczoraj po 
południu w miejscowości Phoe 
nix C ity (Alabama) zawalił się 
dach domu, w którym mieściła 
się kawiarnia.

W  chwili katastrofy kawiar*

w nowosybirskim obwodzie, ^ 
tym samym okresie czasu, wytz« 
cono z kołchozów 5.705 rodzin 

Jaki jest lot tych rodzin chłop 
skich „Prawda" nie ujawnia* 

Poza tym liczne zarządy koł* 
chozów ao dziś dnia rozporzą; 
dzają samowolnie funduszami 
kołchozów. „Raboczaja Mos< 
kwa" przytacza fakty hiewypła* 
cania chłopom zarobków za roli 
ubiegły.

Dekrety te, jak obiecuje sobi< 
prasa, mają pobudzić chłopów 
do bardziej wydajnej pracy *  
okresie siewu wiosennego.

Czytajcie
ŚW IAT PRZYGÓD"

Cena 10 g£

Akwizytor ogłoszeniowy... redaktorem
Rewelacyjne pismo miało dwie strony nedznej treści, 

ale za to kilkanaście stron ogłoszeń
ko dwie kolumny treści mało* I pierwszego numeru adres został 
wartościowej, oraz kilkanaście zmieniony i obecnie jest niezna* 
kolumn ogłoszeń. Po wyjściu | ny.

Komisariat Rządu na m. st. 
Warszawę zarządził zajęcie pro­
spektu reklamowego wydawni­
ctwa „Debaty Wszechpolskie" 
(A l. Jerozolimskie 13). Pros­
pekt ten rozsyłany do firm i 
przedsiębiorstw handlowych za 
wierał w treści między innymi 
następujące ustępy:

Uprzejmie prosimy W . Pa* 
nów o łaskawe zadeklarowa* 
nie ogłoszenia do tygodnika 
„Debaty Wszechpolskie", po* 
święconego 20*leciu Przemysłu 
Polskiego, który dąży do usa­
modzielnienia pewnego rodzi­
mej wytwórczości. Do wspom­
nianego numeru pozyskaliśmy 
materiał redakcyjny z Min. 
Przemysłu i Handlu, Min. Skar 
bu, Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych i t. d.“.

Jak się okazało, twierdzenie, 
jakoby materiał redakcyjny 
wspomnianego czasopisma po­
chodził z Ministerstw jest nie­
prawdziwe. Czasopismo „Deba­
ty  Wszechpolskie" wydawane 
jest przez... akwizytora ogłosze­
niowego, Szymona Soszyńskie­
go, wyłącznie w celu uzyskiwa­
nia ogłoszeń. Na żadne popar­
cie wydawnictwo powyższe nie 
zasługuje.

Okazuje się wreszcie, że pier­
wszy numer tygodnika „Deba­
ty  Wszechpolskie" zawierał tył

Uzbrojeni terroryści żydowscy
z a c z y n a ją  d z ia ła ć  w  P a lestyn ie

JEROZOLIMA. Trzech mło.
dych Żydów zaatakowało z 
bronią w ręku samochód wiozą, 
cy Arabów w pobliżu Roszpina.

- .  P - ■łów ujęła napastników.

pierwszy napad zbrojny zorg*’ 
nizowany pizez Żydów.

W  centralnym okręgu pak' 
styńskim uzbrojona banda z& 
mordowała 2 Arabów miesi' 
kańców wsi Dżeblun i S z ó w e k

P
Policja przybyła na odgłos strza 

w ujęła napastników.
Należy zaznaczyć, że był to

Żona zuchwałego włamywacza
ujęta została przez policja w Łodzi

Przed niedawnym czasem u* 
jęto w Warszawie znanego zło 
dzieją międzynarodowego W ła 
dysława Nawrockiego, poszu­
kiwanego przez policję czterna­
stu państw europejskich. Żo­
na jego, również groźna prze­
stępczyni, umknęła w ostatniej 
chwili z rąk policji i zbiegła w 
niewiadomym kierunku.

Obecnie złodziejka podzieliła 
los męża. Policja łódzka aresz­
towała ją na terenie Łodzi, 
gdzie planowała jakiś nowy zu 
chwały występ.

Nawrocka obawiając się zde 
maskowania przez władze bez­
pieczeństwa, używała coraz to

innych nazwisk, posiłkując SK 
fałszywymi dowodami osobi5' 
tymi. Najczęściej podawała sU 
za Janinę Polaczek.

Ujęcie zuchwałej pary zło* 
dziejskiej jest jeszcze jednyt*1 
sukcesem policji polskiej.

Odszkodowanie za 
kanonierke „Panay"

Ambasador amerykański ^  
Tokio otrzymał czek opiewają 
cy- na 2 i ćwierć miliona dofc' 
rów, jako wysokość odszkodo' 
wania za zatopienie ameryka*^ 
skiej kanonierki „Panay" n* 
rzece Jang-Tse zeszłego roku.

Z  Ameryki do Europy i z powrotem
bez lodowania latać beda skrzydlate fortece

LONDYN. Agencja Reute-lwały brytyjskiej misji wojsko- 
ra donosi z Nowego Jorku, że I wej nabycie 30 rozmaitych ty- 
Stany Zjednoczone zapropono I pów samolotów, a m, in. słyn-

Tajemnica niezwykle niskich cen
Złodzielska para matżeAska okradała bezkarnie sklepy przez dwa lata

Antoni Florkiewicz miał w 
Nadarzynie sklep galanteryjny, 
który mu świetnie prosperował, 
mimo licznej konkurencji.

Tajemnica powodzenia skle­
pu tkwiła w tym, że Florkie­
wicz sprzedawał towary po tak 
niskich cenach, na jakie konku­
rencja w żaden sposób zdobyć 

nie mogła.
Zagrożeni w swoich intere­

sach, konkurenci, wy szpiegowa­
li, gdzie Florkiewicz zaopatruje 
się w towary i próbowali sami 
zaopatrywać się tam w galante­
rię.

Ale; ceny w tych hurtowniach 
były jednakowe ż cenami w in*

nych składach, z tego wynikało 
więc, że Florkiewicz ma specjal­
ne rabaty.

Wówczas zorganizowana kon 
kurencja oświadczyła hurtow­
nikom, że o ile chcą pozostawać 
w stosunkach handlowych ze 
wszystkimi kupcami Nadarzy­
na, muszą stanowczo zaniechać 
szkodliwej polityki faworyzowa 
nia Florkiewicza.

Ultimatum kupców wprawiło 
hurtowników w wielkie zdumie 
nie, żaden z nich bowiem nie 
udzielał Florkiewiczowi specjal­
nych rabatów, licząc mu towar 
po normalnych, hurtowych ce­
nach.

hurtownicy, którym cała ta spra 
wa zaczęła się wydawać podej­
rzaną, zaczęli obserwować swe­
go klienta.

Florkiewicz zawsze przyjeż­
dżał po zakupy ze swoją żoną, 
Felicją. Małżonkowie razem wy 
bierali towary, kładli je do wa­
lizy, po czym ekspedient obli­
czał je i wystawiał rachunek, 
regulowany zresztą niezwłocz­
nie gotówką.

Długie obserwacje doprowa­
dziły do sensacyjnego zdema­
skowania pomysłowych małżon 
ków.

Jak się okazało, posiadali oni
1 specjalnie skonstruowaną wali- 

O dy reklamacje nie ustawały.«ze z podwójnym dnem. W ybra­

ne towary w dowcipny sposób 
ginęły pod ruchomym dnem i 
ekspedient obliczał tylko to, co- 
pozostawało na wierzchu.

W  ten sposób małżonkowie- 
szopenfeldziarze grasowali od 
dwóch lat w różnych firmach, a 
dzięki magicznej walizie, mogli 
bezapelacyjnie konkurować ze 
wszystkiim kupcami.

Poszkodowani obb czają «wo­
je straty na sumę około 15 ty-

Szopenfeldziarzy aresztowano 
i z polecenia sędziego śledczego 
osądzono w więzieniu. Jedno­
cześnie zabezpieczono pretensje 
hurtowników ną sklepie i rucho ̂ 4 .k * _ ■. i.  , .   »  ̂     

nego samolotu bo m b o w ej 
zwanego „latającą fortecą".

Strona amerykańska zazfl*' 
czyłą jednak, że armia i 
narka Stanów Zjednoczony^ 
posiadają większą ilość 
tów tego typu i dlatego też n?c 
wyżki mogą przeznaczyć na e*c 
port.
W śród zaproponowanych 

Brytanii typów . samolotów 1$^ 
duje się jednómotorowy 
lot liniowy rozwijający 
kość 3C0 mil na godzinę. 
typy wodno-samolotów bój**' 
bowych oraz otaczana ta je m n i 
„latająca forteca".

Jak słychać, Stany Zjednocz- 
przygotowują się do budoj* 
samolotów jeszcze bardziej d<>* 
skonałych, a między inny*? 
rozpoczęta została konstrukcją
samolotu substratósferyczńc#
go, który z dużym ładunki®*? 
bomb będzie mógł odbyć r*1 
ze Stanów Żjedn. do Europy 
z powrotem bez lądowania.

Samoloty te mają być z^oP*
w  e i l n i l m r  a < ; t i r tmościach małżonków Florkie* 1 trzone w 6 silników, a start 

wiczów I ^db‘vwać się ma z KatamiltV-
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Na politycznym widnokręgu tygodnia

Ramowy francusko * włoskie 
ietłin-i/' Wŝ C2ęte« Nie ustalono 

Jest to raczej 
Z 7X 2C ^ ^ z a n ie  kontaktu.

Francji nie widać żad 
róSL co wynika za*

P a ty k i we jak i zewnętrznej.
duzv** • xWl11 OC2e'kułic się z kt» zainteresowani em wyni#

^gieisko # francu- 
angielskich mę# 

skirh ^  We..Franc|ji i francu#
dzienn!L glii ^  ** porządku «, yusu

między tymi dwoma 
są bardzo serdecz 

kroki na arenie
nefk ynar.odk>wej s* uzgodnio# .■ az więg Francja robi ustępu 

f  swego stanowiska na 
dżemi 1Jglęlsk^ego punktu wi*
od^otn^117111 raZCm dzie Ĉ się 
? ^ Y T A  W  LONDYNIE

l^P^wiedziana wizyta premie 
feraró leTa i min* Spraw Za# 
tue i^2nyck Bonneta w Londyn 

sposobność do aktualnej 
zdań.

*ńl Gh sprawami, interesujący#
2°stan poruszone
jMie f  oprawy natury ogólnej. 
5kia a wątpliwości, ie  An# 
qję e wpływała na Frań# 
jkJm. y uregulowała możliwie 
^apew° * ̂ ^ ^ k i  z, Włochami i 

^ d o w i angielskiemu 
ezen^ w udziale pośredni# 
taied? ^  ?t>rawach spornych 
- ^rin  ̂ mocarstwami. 
ttuTr.;^I?a Przypuszczać, że poro 
^°stan l̂e j^ eu s-ko  # włoskie 
^ych 1C j  osi«gnięte na podob#
WeniiP0 :t.a v̂? cll» 1^- porożu# 

TT^vin'" r "ko # wVcV?e. 
v:V<NANIE PODBOJU 

* ABIŚYNH
kt imperium włoskiego,
5uż P°dbo|jw.Abisynii, jest 
pcfeS ^  tylko krótkiego bar# 
€zię* ẑais’Uł Widizimy, że to 
fakt. w?e P astw o  uznaje ten
^ i r o w  sP°sóB formalne 

a?^en ê u*nania impe# 
^arodókiego na terenie Ligi 

W me napotka na po#

do L ir i to ^ y  po tym powrócą 
czajs Narodow, jest dotych# 
mat 3 w ^  otwartą. Na ten te# 

SłysZv l^zcze nic mówi. 
nyth cZ natomiast c róż#
°dnowwn głosy  ° możliwości 

• czteTê^kładu ^  Pięciu, a więc
AngKa S^t^Pnjących państw: 
Cy> P o lirancła’ Włochy, Niem 
. Jcdni  ̂ ^  Względnie Sowiety, 
mni 2 0k  ̂ 2 zadowoleniem 
ści. O+n^^^i0. ^kieli możliwo# 
nacje tyj; n aie s*€ że kombi# 
r ĉh, 4 ? .Paktu czte#
U  ̂ dówdn^-D p i? ,c iu  s3 2UPê^^cgo ;  , Przede wszystkim 
nie został!! dotychczas jeszcze 
^^nie fra„ os}^gnięte porożu# 
nmjąc naa l̂ l .o#włoskie. Przy 
?rak ies?r!e 2e ?Iio W i istnieje 

g0 Partn C owego czwai 
ło ’est N^mców

ż ą K â R ° w a n e  
i,.NiA ?e^m A  NIEMIEC
^zszvm ^Fpwiada, by w naj#

czasie osiągnięto norm

układu sił w Europie
zumienie angielsko # niemieckie 
i francusko # niemieckie. Wręcz 
przeciwnie, wydaje się, że na 
drodze do takiego porozumie# 
nia piętrzą się olbrzymie trudno 
ści.

Żądania Niemiec są bardzo 
wygórowane i  wymagają po# 
ważnych ustępstw ze strony An 
glii i Francji, ustępstw nawet te# 
rytorialnych. Nic nie wskazuje 
na to, jakoby Anglia czy Frań# 
cja chciały ofiarować swoje za# 
morskie posiadłości Niemcom.
PARTNER FRANCJI -

SOWIETY
Idźmy jednak jeszcze dalej. 

Przyjmijmy, że doszło do poro

zumienia między Niemcami a 
Anglią i Francją. Nawet wów# 
czas prawie żadne z morar'tw 
nie ma interesu w powstaniu 
stałego czwórporozumienia.

A  więc przede wszystkim dla 
tego, że krępowałoby ono swo 
bodę ruchów. Odnosi się to w 
pierwszym rzędzie do Niemiec. 
Wreszcie dla każdego z państw 
— tutaj znowu trzeba wymię# 
nić Niemcy, istniałaby obawa 
przegłosowania, a w następ# 
stwie potrzeba podporządko# 
wania się zbiorowej uchwale. A  
tego Niemcy unikają jak og# 
nia.

Wreszcie nie należy zapom# 
nieć, że Francja jest jednak

1 związana układem z Sowietami 
i nie zgodzi się na to, by w ta# 

j kim układzie brakło jej partne# 
ra. A  na udział Sowietów nig#
dv 5'e Niemrv.

PRZEDWCZESNE SNY
Jak więc z tego wynika, oba 

wy lub sny o pakcie czterech są 
przedwczesne i bodajże zupeł# 
nie nieuzasadnione.

Osiągnięcie jednakie pełne# 
go porozumienia między An# ■ 
glią, Francją a Włochami zmie 
nia zasadniczo układ sił w Eu# 
ropie i może być wstępem do j 
prób poważneęo zreformowa#, 

\ nia Ligi Naródow, w duchu od 
powiadającym prawdziwej, a 
nie urojonej rzeczywistości.

Icorsyr ta)  e cud© w Hycli  
s d o b y c s y  ! • e h & 1 kI

nożyki i a p a ra ty  »ECLl£SS« 
• q r e w o la c j ą  w g o U n lt i

Szalona burza
CASABLANCA, Nad Mek- 

nesem i okolicą przeszła szalona 
burza połączona z niebywałej 
wielkości gradem. W szystkie o* 
grody uległy całkowitemu zni# 
szczeniu.

Straty obliczają na 12 miHo# 
nów franków.

HCR&uaHnaa&HM

W s p ó ł p r a c o w n i k  z a e g i n i o n c s g o  W i ł  l o r a

Gen. Sgaiiłew w
Był szoferem w Paryżu, a po tym  z łe  ż y ł  p ropozycję  gen.Frznoo

sformowania rosyjskiej dywizji. ,sB ta łyeh  S t rz e lc ó w 11
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g g i s

PARYŻ. „Petit Parisien” do# 
nosi o wydaniu zarządzeń, ma# 
jących na celu wykonywanie 
skutecznego nadzoru nad cudzo 
ziemcami oraz usunięcie z kra# 
ju niepożądanych elementów.

W  bieżącym tygodniu wyda# 
no w samym departamencie Se# 
kwany 200 nakazów opuszczę# 
nia granic Francji. W  pierwszym 
kontyngencie wydalonych znaj# 
duje się 4 b. generałów rosyj# 
skich, którzy w ciągu bieżącego 
miesiąca zostaną odstawieni do 
wybranej przez nich g r a n ic y .

Jednym z tych generałów jest 
Szatiłow, b. szef sztabu armii 
gen. W rangla, prezes b. komba 
tantów rosyjskich we Francji i 
współpracownik gen. Millera, 
który w tajemniczych okolicz# 
nościach zaginął ub. roku w Pa# 
ryżu.

Przed kilku miesiącami gen. 
Szatiłow Znużony wykonywa# 
niem zawodu szofera złożył 
gen. Franco proDOzycję sformo# 
wania we Francji rosyjskiej dy# 
wizji „białych strzelców1’, która 
miała walczyć w Hisznanii po 
stronie powstańców. Pro-pozy# 
cja ta nie została przyjęta i gen. 
Szatiłow powrócił rozczarowany 
z Salamanki do Paryża.

Dwoma dalszymi, wydalony#

nerałami są Turku! i Kus#? ko śv.iadkovńe w śledztwie, pi*o‘ cześnie o wydaleniu z granic 
i, którzy rozwinęli aktyw# wadzonym z powodu zniKnię#j Francji dziennikarza Borysa Su«

-»ra l worinAj. f?vni słvn-nesro roSvisku

mi generałami 
soński
ną działalność wśród emigracji 
rosyjskiej i byli przesłuchani ja#

J
cia gen. Millera. j worina, syna słynnego rosyjskie

Czwartym wreszcie, wydało# j go dziennikarza Aleksego Su# 
nyra z Francji genewłem jest] v.'orina.

K  jt Koczkin, którego działalność] Borys Suworin wydawał 
, . ^  l\ wśród emigrantów rofyjskich! przed, kiilcu laty w Paryżu dzień

^ l d S k S 2 SS ’ :£ o S; r i2 ;| V y ^  n p ń  aktywna niż trrechjm k pojiiyczny wywierający du.
gionowo k/Warsz. \\ •of»r*6cir.ich.

•■i . „Petit Barisien” aonosi rewno
I ży wpływ na koła skrajnej para# 
lw icy emigracji rosyjskiej.

towarem
znajda „opieknaSw” w departamencie policyjnym
RIO DE JANEIRO. Kietow 

nik służby śledczej policji bra# 
zyliiskiej Cesar Garcez udał się 
do Buenos Aires dla zakończę# 
nia prowadzonych od dłuższego 
czasu pertraktycyj na temat 
stworzenia „południowo * ame# 
rykańskiego departamentu poli# 
cyjnego“.

W edług informacyj prasy bra 
zylijskiej departament ten zwal#

czać będzie przede wszystkim 
agitację komunistyczną, handel 
żywym towarem i szmugiel nar# 
kotyków.

Współpracę na tym polu

fe fSiBiTn"■ c-ajmaar
f  ...

L M I3 K Ą C H
M O PAKOWANIU

R A D I O
NIEDZIELA, 24 KWIETNIA 

W A R SZ A W A  I 
SXX) Sygnał czasu; 8.05 Dziennik 

noranny; 8.15 Audycia dla wsi; 900  
Regionalna transmisja z Tarnopola; 
11.57 Sygnał czasu; 12.03 Poranek 
symfoniczny; 13.00 Fkzegl*d kultu*
ł’ny; 13.10 „Ze Zbaraża do Topo* 

wa" — fragment z „Ogniem i mie­
czem"; 13.30 Muzyka obiadowa; 14.45 
Audycja dla wsi; 14.45 Wszystkiego 
po trochu — audycja dla dzieci; 16.05 
Recital fortepianowy; 16.45 „ A m o r-  
ponury cień Sahary" — opowieść md 
wioną; 17.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 19.00 Powszechny Teatr 
W yobraźni: „Kuracek i gaicek" —
słuchowisko; 19.25 Transmisja z II 
dorocznego biegu „Raszyn — Wat- 
szawa"; 19.40 Przemówienie wicepre­
miera 1 min. Skarbu inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego; 20.35 Program na 
jutro; 20.40 Przegląd polityczni; 
20.50 Dziennik wieczorny; 20 5'? 
Transmisja fragmentów meczu teni* 
sowego „Polska — Niemcy"; 21.15 
„Dwaj autorzy w poszukiwaniu tc» 
matu" — Wesoła Syrena; 21.45 Re- 
pprtaż z V!U  Walnego Zjazdu De­
legatów Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny; 22.055 „Opo­
wieść o W a g n e r z e 22.55 Ostatnie 
wiadomości.

W A R SZ A W A  n
14.45 „Andrzci Ohenier* —- opera 

w.4*ch aktach; 16.58 Program na ju- 
tio ; 17.CO?22.DO Prrerwa; 22.00 Trans­
misja fragmentów biegu „Raszyn . 
Warszawka* ; 22.00*1.00 Muzyka lekka 
i taneczna (płvty).

Stan zbiórki na FOK
Stan zbiórki na Fundusz O- 

brony Morskiej na dzień 20 
kwietnia wyraża się kwotą zł.
6.625.940.85. Łącznie ze zbiór# 
ką prowadzoną oddzielnie 
wśród Korpusu Oficerskiego i 
Podoficerskiego Armii i Floty
— kapitał wynosi złotych
9.275.940.85.

Po opłaceniu kosztów budo# 
w y okrętu podwodnego „O# 
rzel“, na budowę ścigaczy pozo 
staje kwota zł. 1.075.940,85.

Czołowe miejsce w zbiórce 
za pierwszą dekadę (1 — 10) 
kwietnia b. r. zajęły okręgi Li# 
gi Morskiej i Kolonialnej: sto# 
łeczny w  W arszawie wpłacił 
zł. 14.000, radomsko # kielecki 
zł. 7.000, śląski w Katowicach
— zł. 5.000, lwowski we Lwo# 
wie zł. 5.000.

Oaladler w Londynie
PARYŻ. Premier Daladier i 

minister Bonnet wyjadą nie jak 
to zapowiadano wczoraj, we 
wtorek, lect dopiero w środę sa 
molotem do Londynu.

przyrzekły już Brazylia, Argenj 
tyna, Peru, Chile, Urugwaj i  
Paragwaj.

Siedzibą dyrekcji departa# 
mentu będzie Buenos Aires.

Nowy samolot kemnnikacyjoy
Wyładował na lotniska na Okęciu

W  dniu wczorajszym wyląwczorajszym 
dowal na lotnisku komunikacyj 
nym na Okęciu w Warszawie 
pierwszy z  zakupionych w A# 
meryce samolotów „Lockheed 
14“.

Samoloty te przywiezione zo# 
stały drogą morską do Gdym, 
gdzie zostały zmontowane. Pier 
wszy „Lockheed*4 pilotowany 
był przez szefa pilotów P. L. L. 
,,Lqt“ p. Mitza.

Lot z Gdyni do W arszawy 
trw âl wszystkiego półtorej go# 
dżiny.

Jak się dowiadujemy nowy 
samolot po przejściu szeregu 
prób zostanie oddany do użyt# 
ku na naszych liniach w końcu 
przyszłego miesiąca, i latać bę# 
dzie początkowo na trasie do 
Palestyny.

Pozostałe cztery maszyny te# 
go samego typu przylecą z Gdy 
ni do W arszawy w najbliższym 
czasie, szósty zaś, jak podaliś# 
my to już przed miesiącem, 
przybędzie do Polski z Los An# 
geles drogą powittrzną przez 
Atlantyk.

Odkryto stare cmentarzysko

KUPON DO GŁOSOWANIA

W ankiecie pt. „Co bym -rohii. gdy­
bym został ministrem, posłem, pre­
zydentem miasta lub bankierem** 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Nri Nr.

łych na jakąś za&azę warszawia# 
ków.

Specjalnie przybyła na miej# 
sce komisja ustaliła, iż cmenia# 
rzyskó to pochodzi najprawdo# 
podobniej z okresu XVIII wie# 
ku. Przemawia za tym fakt, iz 
rzeczywiście w okresie tym sza# 
lała w Warszawie groźna epi* 
demia, oraz to, iż stojące tutaj 
domy zbudowane zostały w tym

Przy zbiegu ulic Podwale i 
Nowomiejskiej w Warszawie 
prowadzone są obecnie przebu# 
dowy, w związku z czym roz­
kopane zostały fundamenty kil# 
ku domów.

Na głębokości 7 metrów na# 
tknięto się na olbrzymie cmen# 
tarzysko. W ielkie ilości tru# 
mien poukładane były jedna na
drugiej, co dowodzi, iż prawdo#  ......7
podobnie jest to cmentarz zmar#! właśnie czasie.

Umarł ze strachu
r.a wteif o aresztowaniu

Przed dworni dniami w Są­
dzie Okręgowym w Krakowie 
odroczono proces przeiui-umczy 
z powodu niestawi .v»;a się ;pó\v 
nego oskarżonego, Karola ópol 
tusa z Ltpin na Śląsku. Sąd w y ­
dał nakaz natyclur;;aslc wegó a# 
teśztowania Oka­
zało się, żc przsiu,v oshbł 
ze strachu za swe grzechy. Le#

żąccgo w łóżku Opóltusa zawia# 
domiono, że przybyła polipa. 
Wiadomość ta wywarła na tum 
tak wstrząsające wrażenie, że 
zasłabł, a w ćhw*ili gdy do po* 
koju weszła policja, wyzioną) 
ducha.

O zgonie przemytnika zawia# 
domiono Sąd Okręgowy, który 
wyłączył jego sprawę z pioceww
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Pewnego dnia gdy Jadzia miała zjawić się na spotkanie 
ze Stanisławem, nie przyszła. Zaniepokojona Podoska uda!i 
się do Anina, gdzie mieszkała Jadzia, ale i tu jej oświadczo* 
no, że.lokatorka zniknęła.

Do Warszawy przybył z Krakowa Sawicki, który został 
 ̂ telegraficznie powiadomiony o zniknięciu Jadzi.

: — Któż mógł ją zamordować? — odpędzała pa
ni Podoska precz podobne myśli. — Nie, to nie** 
możliwe 1

— Któż może wiedzieć, co się z nią stało? — 
odrzekł Sawicki. — Przede wszystkim należy powia 
domić o tym policję...

Sawicki wraz z Podoską chodzili od jednego 
komisariatu do drugiego, dopytując się, czy nie wia 
domo tam nic o lo :ie takiej to a takiej niewiasty, ale 
wszędzie słyszeli jedną odpowiedź. Nie, nic nie wia 
domo. Również i w Pogotowiu odpowiadano im, że 
©ic o żadnej Izdebskiej nie słyszano.

A  więc, co mogło się z nią stać? Gdzie znik; 
n ę ł a ?

Zarówno Sawicki, jak i Podoska byli zaskoczę 
ni tą zagdką.

/— Czyżby Jadzia, która najlepsze lata swego 
życia oddała walce o Polskę, czyżby Jadzia, która 
szła na każdy bój nie bojąc się śmierci ani gróźb— 
czy ta Jadzia miała zginąć i nie doczekac się chwili, 
gdy słońce wzejdzije? Czyżby miała umrzeć w  prze; 
dedniu wielkich wydarzeń, które wyzwolą jej oj; 
czyznę?

Te oto myśli gnębiły coraz bardziej panią Po; 
doską. Dzień po dniu oczekiwała na próżno jej po; 
wrotu: Jadzia zginęła, jak kamień w wodzie.

Cóż jednak s!:ało się z Jadźkę? \
Jak już rzekliśmy, los chciał, by Jadzia wvchy; 

liłą czatę goryczy do dna. A te ostatnie krople — 
rtnoże były najbardziej gorzkie.

Już pierwszego dnia, gdy .wyjechała do Anina, 
spotkała w wagonie jakiegoś jegomościa w średnim 
wieku, który z niej oka nie spuszczał.

Udawała, że go nie widzi, siedziała w kącie i czy

tała gazetę. Gdy zeszła na małej stacji, zauważyła, 
że jegomość idzie w ślad za nią.

— Nowe utrapienie — pomyślała. — Czasem 
dla kobiety jest męką, gdy jest niebrzydką...

Nie chciała, by jegomość wiedział, gdzie miesz; 
ka, to też udała się w stronę W awra, po drodze we; 
szła do sklepiku, gdzie została dłuższy czas.

Gdy wyszła i obejrzała się, nie było już tego 
jegomościa.

— Dzięki Bogu — odetchnęła z ulgą.
Nazajutrz z rana, gdy oczekiwała kolejki z W ar

szawy, wyrósł znowu przed nią ten sam jegomość, 
jak gdyby spod ziemi.

Stał przy niej i nie spuszczał z niej wzroku.
Jadzia rozzłościła się z tego powodu, i by poz; 

być się tego natręta zapytała:
— Czego pan tak na mnie patrzy? Czy to nale; 

ży również do dobrego tonu ?
Obcy uśmiechnął się, i błędnie mówiąc po poi; 

sku, niemieckim akcentem odrzekł:
— Nie ma zakazu spoglądania na piękne nie; 

wiasty...
Ta odpowiedź, która świadczyła o jego cyn ii; 

mie, wyprowadziła Jadzię z równowagi i dlatego 
odrzekła ostro:

— Wobec tego ja zakazuję panu.
— Musi pani rozplakatować to na nuirach mia;

sta — odrzekł ten jegomość. — Mam coś z tym
wspólnego... Pracuję w oficjalnej drukarni.... Cha, 
cha, cha....

Jadzia milczała. Tymczasem nadjechała kolejka, 
Jadzia wsiadła, .rozejrzała się.: jegomościa nie było!

Znowu odetchnęła z ulgą.
Nazajutrz z rana. gdy szła na sta cię, znów wy; 

rósł przy n:c\ jak gdvby spod ziemi. Usiłował na; 
wiązać z nia rrzmo-.-rę. Czy dawno tu mieszka? 
Gdzie mieszka-? Gdzię pracuje*? Może p;agnie wy* 
starać się o lepszą pracę, duży swą protekcją!

Na wszystkie pytania odrzekła Tadzia tylko je;
dno:

— Panie, mana r’o pan 
pan odczepi! Usnę ?

jed~ą piośbę Niech się .

— Ach, jaka pani jest ładna w gniewie 1 — ro* 
ześmiał się cynicznie jej prosto w oczy.

Mówił bez przerwy, ona mu nie odpowiadała. 
Obejrzała go dokładnie: był to barczysty mężczyz# 
na, brunet o śniadej, opalonej cerze. W  oazach jego 
spostrzegła dziwny odblask. W ydawało się Jadzi, 
że to chyba Arab czy Hindus, a nie Niemiec.

Gdy tak do niej mówił, zauważyła Jadzia, że 
prócz niemieckich słów wtrąca inne słowa, których 
nie znała, w zupełnie obcym ięzyku.

I znowu powtórzyło się to samo, gdy Jadzia 
wsiadła do nadjeżdżającego pociągu, jegomość znik 
ńął: nie zauważyła już go na stacji, nie było go rów 
nież i w kolejce.

Jadzia postanowiła przeprowadzić się na inn« 
letnisko, bo te spotkania sprzykrzyły się jej, a poza 
tym podejrzewała tego jegomościa, że jest to szpi# 
cel policji niemieckiej, który rozpoczyna flirtem a 
skończy uwięzieniem.

Miała wieczorem wymówić gospodyni i oświad 
czyć jej, że przenosi się na inne letnisko.

W  ciągu dnia widziała się ze Stanisławem, u* 
mówiła się z nim, że nazajutrz spotka się w ogro# 
dzie Saskim, po tym poszła do Podoskiej, przed 
którą uskarżała się, że nie ma tyle roboty partyjnej, 
co kiedyś.

— Kiedyś to . inaczej było! — powiedziała Ja* 
dzia. — W  powietrzu unosił się powiew walki, lu# 
dzie walczyli z oddaniem dla sprawy, a teraz jakoś 
wszystko przycichło...

Zarówno w rozmowie ze Stanisławem, jak rów 
nież i w  rozmowie z Podoską nie wspominała Ja# 
dzia nic o tym upiorze z Anina. Nie przywiązywała 
wagi do tej historii i wstydziła się po prostu opo# 
wiadać o takich sprawach. Zresztą, czy to raz cze# 
piali się jej obcy mężczyźni?

Wieczorem wróciła do Anina. Po wyjściu z 
pociągu udała się wprost do siebie do domu, o# 
świetlając drogę latarką.

Nagle poczuła czyjąś dłoń na swym ramieniu, 
przeraziła się, bo nie słyszała przed tym za sobą żad# 
nych kroków.

Odwróciła się gwałtownie. Światło latarki pa# 
dało na ogorzałą twarz jegomościa o dziwnym wy# 
razie oczu.

Odruchowo zadrżała. Wokoło panowała gro; 
bowa cisza, nie słyszała śladu kroków ludzkich.

— A  teraz jest pani w mojej mocy — oświad# 
czył jegomość tonem takim, aż dreszcz przebiegł 
po ciele Jadzi.

Jadzia odwróciła się i uczyniła krok, by pójść 
dalej.

Ale nagle poczuła na swej twarzy chustkę!
(Dalszy ciąg jutro).

• « !
Tajemnice szpiegostwa

W s idłach szantażu
j| Sensacyjna afera pułkownika Redlą
< < Q

Redlą odwiedził pewien tajemniczy 
jegomość, który oświadczył, że przv* 
szedł w sprawie dotyczącej wyłącznie 
szefa austriackiego wywiadu.

55.
Redl obrzucił nieznajomego 

badawczym spojrzeniem. Po raz 
pierwszy znajdował się w jego 
gabinecie, tak tajemniczy intere; 
sant. Umysł Redlą pracował go 
jrączkowo. Szef austriackiego 
wywiadu nie mógł bowiem zro? 
zumieć, czego właściwie chce 
ten osobnik i  jakie są jego ukry 
te Zamiary.

„W  rnoim własnym interesie... 
Intym na sprawa... Dotyczy to 
wyłącznie mnie... do wszystkich 
diabłów, co tó za słowa...“ — 
Redl starał się przeniknąć zamia 
ry  tajemniczego nieznajomego.

Dziwił go przede wszystkim 
pewny, śmiały i nieco bezczelny 
ton nieznajomego. Po raz pierw 
szy ktoś mówił w podobny spo 
sób do wszechpotężnego szefa 
austriackiego wywiadu!

Chcąc zbić nieco z tropu przy; 
byłego, Redl zapytał ostro:

— A skąd pan wie, że w mo* 
tm gabinecie podsłuchuje się roz 

.mowy? ...
— Wiem, — odparł nieznajo# 

my.
■— Czy czasem pan się nie my

n r ;
. v Nie. Oświadczam panu 
jeszcze raz, że sprawa, w której 
tu przyszedłem, dotyczy pana. 
Dla tnnie jest obojętne, czy ktoś 
podsłucha naszą rozmowę, aje 
dla pana, panie rn*łkown;ku, nic 
powinno to być obojętną,...
: ?  tńów tajemniczy nieznajo;

my mówił pewnym fonem, który, 
denerwował Redlą. Szefa au* 
striackiego wywiadu, przed kto* 
rym wszyscy drżeli, doprawa* 
dzało do pasji bezczelne i wyzy­
wające zachowanie się przybyłe; 
go-

Wpadło mu hagle na myśl, że 
właściwie należałoby aresztować 
tego jegomościa, którego zacho; 
wanie się było bardzo podeirza# 
ne. Ale zaraz Redi doszedł do 
wniosku, że byłby to błąd. Prze 
de wszystkim . należało ustali" 
kim jest ten osobnik i czego 
chce.

— Czy można wiedzieć kim 
pan jest i jak się pan nazywa — 
zapytał Redl.

— Panie pułkowniku, w da* 
nej chwili jest to zupełnie zbęd* 
ne. Powiedziałem już przecież 
panu, że przyszedłem w sprawie, 
która dotyczy wyłącznie pana... 
W  jakim więc celu jest panu po; 
trzebne moje nazwisko? Żresz? 
tą podam panu moje nazwisko i 
powiem panu kim jestem i wiele 
jeszcze ciekawych rzeczy, ale 
przed tym musi pan postarać się 
o to, aby nikt nas nie słyszał...

Zdenerwowanie Redlą rosło z 
minuty na minutę. Odczuł ja; 
kiś instynktowny lęk przed tym 
tajemniczym osobnikiem. Nie 
mógł sobie jednak zdać sprawy 
dlaczego nieznajomy budzi w 
nim lęk i denerwuje go. Stwier; 
dzil i~lko, że mocno intryguje 
go. lwim jesf ten nieznajomy? 
Czego chce? Skąd sie bierze je 
go pewny ton??

W  końcu Reed postanowi* 
"adoś.ćuczynić żądaniu niezr.A; 
omego. Zbliżył się do znane« 
tam już skrzynki pod łucho; 
wej i zasłonił słuchawkę. Za* 
mknął o*, iektywy automatycy 
nych aparatów fotograficznych • 
umieszczonych w oczach portre 
tu cesarza, wiszącego na ścianie 
Następnie wyjął z khszeni rc; 
wo’wer, położył na biurku i 
oś w iaclczył:

— 1 era z może pan już swo* 
bodnie mówić.

Nieznajomy zamiast odpo;
‘ iedzi wvją: z *r--zk> -paczkę oa 
•'•i er ów. Przejrzał i wręczył Re 
dlcwi.

— Co to takiego? — zapytał 
Red!, zanim żąjizał w papiery.

— Proszę, niech pan przeczy; 
ta...

Red! .zastopował się do tej ra 
dy i po chwili twarz jego po; 
kryła się śmiertelną bielą, ręce 
zaczęły simie drżeć, a oczy sze 
rok o się rozwarły, jak gdyby 
szef austriackiego wywiadu uj 
rzĄ nasrłe nadziemską zjawę.

Redl obrzucał spojrzeniem 
trzymane w ręku papiery to nie 
znajomego, jak gdyby chciał 
go o coś zapytać. Nieznajomy 
natomiast siedział spoko1 nie. 
Jego nieruchoma twarz, w któ; 
rej nie drgnął ani jeden międ^ń. 
-'rzypominała zastygła maskę 
Patrzał przed siebie obojętnie 
jak gdybv nie widniał zmiany 
zaszłej w Redłu.

A  tymczasem rę^e szefa ai^ 
stnackiego wywiadu coraz sil; 
niei drżały, kolana uginały sie 
nód nim, twarz stała się ziemi? 
ęto;szara. oczy omal nie wvłn 
^hr z orbit, a nozdrza silnm 
drżały.

Redl z chwytał od;
dech. OmJ  jak go coś du«i w 
gardle. Wir^Wałn mu nr-r^d o;

Czuł sie K^-ki oMędi» 
Che’***! enś a!** Pie>
nó*»ł, słowa uwiezłv mu w 
gar di c

Nigdy nie jest zapóźno tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żól# 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy 
dagryczne, wzdęcie brzu-ha, odbijanie się lub skłonności d° 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno* o He 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. które zapo# 
biegają. nagromadzeniu ŝ ę kwasu meczowego i innych szko# 
dliwych dla zdrowia suhstancyj, zatruwających organizm. 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”. a gdy przekor 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swyfl* 
znajomym Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „D1UROŁ 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

W  końcu Redl opanował się. 
Spojrzał na nieznajomego, któ 
ry ciągle jeszcze siedział nieru; 
:homo, przypatrując sie Re; 
dlowi, na którym papiery w y; 
warły tak wstrzaśaiace, pióru; 
nujące wrażenie. Redl natężyw; 
szy wszystkie siły, wykrztusił:

— Skąd... skąd... wzięły się u 
??ana.... te papiery?...

Nieznajomy przez chwilę przy 
patrywał się feedlowi, jak gryby 
nie zrozumiał jego pytania, a na; 
stępnie odparł: . ^

— Sądzę, że to nie jest wa£; 
ne. W ażną natomiast jest inna 
rzecz...

— Mianowicie? — zapytał 
Redl, ocierając zimny pot z czo; 
ła.

— Jeśli pan chce, mogę wy; 
rządzić mu przysługę...

— Słucham, pana...
— Mogę zniszczyć te papiery 

i nikt nigdy o tym się nie dowie. 
Rozumie pan, zniknie to z po; 
wierzchni ziemi i nikt o tym się 
nie dowie — rzekł nieznajomy, 
uśmiechając się dwuznacznie.

Redl tymczasem zdołał się nie 
co opanować i zorientować się, 
że przvbyły szantażuje go.

— A  więc pan chce. abym mu 
zapłacił za tę „przysługę14? — 
zapytał Redl którego oczy rzu; 
cały gniewne błyski.

— Nigdy jeszcze nie pracowa 
łem za darmo — odparł zjadli* 
wie nieznajomy.

— Czy pan wie. że pan mnie , 
szantażuje?

— Wiem — padła oschła, zi# 
mna odpowiedź.

— Jakiej ceny par. żąda?
— Bardzo wysokiej...
— A  jeśli się na nią nic zgo* 

dzę?
— Nie zmuszę pana do teg*1. 

Jeśli pan się nie zgodzi, odejdą 
stąd, ale już jutro papiery te zo* 
staną opublikowane...

— A  co pan mi zrobi, g d y  Pj* 
drę te papiery?—zapytał Redl* 
drżąc ze wzburzenia.

— W cale się tym nic przeP 
mę... istnieją bowiem trzy k0'
pie-  . 'alRedl opuścił głowę. Ogam13*
go coraz większy gniew.
się go jednak opanować i z*p?
tał:

— Jaka więc jest cena.
—  M u s i  p a n  o d d a ć  s ię  d o  d*  

s p o z v c j i  r o s y j s k i e g o  k o n t P ? ^  
w i a a u  —  r z e k ł  c ic h c  n ie z n ^ l0

mv- . AoKrew uderzyła Redlowi
t w a r z y .  T a k i e j  p r o p o z y c j i . n1g
spodziewał się. Zerwał sl$ j
m ie js c a  j a k  r o z ju s z o n e  * w ie t zV
obrzucił nieznajomego ^
ń y m  s p o j r z e n ie m . N a  n ie  zn a)
mym nie wywarło to ż a d n e j
wrażenia, w dalszym ciągid sl^
dział spokojnie, a jego twarz
dalszym ciągu p r z y p o m in a ł a  Z 
stygłą maskę. \

— Psie jedenl — wrzasną 
Redl i chwyciwszy r e w o lw e r  nw 
celował go w twarz n ie z js a jo m

(Dalszy cłąg jutro)-
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S P Ó Ź N I O N A  W I O S N A
Chociaż kalendarz wskazy* 

wał, że już od miesiąca jest na 
świecie wiosna, na dworzu pa* 
dał śnieg i było zimno.

Właściciel sklepu galanteryj* 
nego, pan Kranc, stał za ladą w 
palcie z podniesionym kolnie* 
rzem, marzł i załamywał ręce.

Od miesiąca już przyszyko* 
wał transport wiosennych ka* 
pelunzy, koszul i krawatów. Ale 
nikt nie kupował. Bo kto kupi 
wiosenny krawat, czy kapelusz, 
k.edy na dworzu śnieg i ziąb?l 

— To jest skandali — narze* 
kał strapiony kupiec. ~  Czy w 
końcu kwietnia powinien jesz* 
cze padać śnieg?! Co ona sobie 
myśli ta cała wiosna? Kiedy o* 
na ira  zamiar przyjść? Może w 
lipcu?! W  lipcu mnie już wio* 
sna nie potrzebna! W  lipcu bę* 
dę miał letnie towary! W iosna 
jest potrzebna w kwietniu! Te

Kalendarz dnia
NIEDZIELA 

Przewodnia. 17 
Ew. O niewier- 
nym Tomaszu.— 
Grzegorza. 

Słowiański: Jerze* 
go św.

Słońca wsch. 471, 
zach. 18.48. 

Księżyca wsch. I3S  
zach. 12.09.

KRONIKA HISTORYCZNA:
12%  Władysław Łokietek obrany kró 

lem.
1528 Wielki pożar Krakowa.
1784 Zmarł Fr. Bohomolec, komedio* 

pisarz.
1863 Śmierć poety Mieczysława Ro* 

manowskiego w bitwie pod Tó* 
zefowem.

1863 Fius IX zarządza modlitwy za 
Polskę w całym świecie kato­
lickim.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na świętego Jura 
, Schowa się iuż w życie kura.

razi! Kiedy ja leżę, jak głupi, 
z wiosennym towarem;

Subiekt Leon z iroi icznym u* 
śmiechem słuchał w milczeniu 
narzekań szefa.

— Dlaczego pan nic nie mó* 
w i? —.wybuchnął pan Kranc, 
który czuł potrzebę pocieszenia 
— Powiedz pan cośl

Subiekt Leon wzruszył ramio 
nami.

— Co mam mówić?
— Powiedz pan, co pan o 

tym sądzi? Dlaczego wiosna 
się spóźnia? Dlaczego nie przy 
chodzi?

Subiekt Leon obojętnie wsa* 
dził ręce do kieszeni.

— Dlaczego nie pizychodzi? 
A  po co ma przyjść?

Pan Kranc aż się zatrząsł z o* 
burzenia.

— Jak to „po co"?! Na skła* 
dzie leży sto wiosennych kape* 
luszy, 40 pudełek wiosennych 
krawatów, a pan się pyta po 
co ma przyjść w iosna?! Pana 
to nic nie obchodzi0

■*— Mnie to obchodzi. Ale wąt 
pię cz” to coś obchodzi wiosnę.

— A  co ją według pana ob* 
chodzi?

Subiekt Leon z politowaniem 
spojrzał na szefa.

— Czy pan kiedyś widział 
wiosnę na obrazkach0 Czy pan 
pamięta, jak ona w ygląda? To 
jest młoda piękna dziewczyna!

— W ięc co z tego?
— A co obchodzi młodą, pięk 

ną dziewczynę? Co lubi młoda, 
piękna dziewczyna? Lubi hu 
mor, śoiew, lubi żeby było we* 
soło, A  tymczasem...

— Co „tymczasem"?
— A  tymczasem, co ona zo* 

baczy na świecie?
K iedy?

Subiekt Leon zmarszczy! czo 
ło.

— Szef ma słabą pamięć! Szef 
nie pamięta, że wiosna już była 
raz w tym roku? Bardzo wcześ 
nie, na początku marca, kiedy u 
nas na składzie były jeszcze sa* 
me zimowe towary. I co ona zo 
baczvła na świecie? Czy coś 
przyjemnego? Tu wojna, tam 
też się biją, a gdzie się jeszcze

nie biją, to się chcą bić.
Czy to jest widok dla młodej 

kobiety? Nie! Kiedy zobaczyła 
dokoła siebie same skrzywione 
twarze, to sic zabrała i poszła! 
Pan by na jej miejscu zrobił to 
samo!

Bo po co miała siedzieć? Że 
by pan mógł sprzedać parę wio 
sennych kapeluszy? Co to ją 
obchodzi?! Ona ma większe 
zmartwienia!

Subiekt Leon skończył i gnie 
wnie wytarł nos. Pan Kranc słu 
chał poważnie zmartwiony.

— Więc według pana — spy 
tał — wiosna w ogóle nie przyj 
dzie?

Subiekt Leon westchnął.
— Przyjść, to ona przyjdzie. 

To jest jej obowiązek. Ale się 
nie spieszy. Już się spóźniła do 
pracy o ładnych parę tygodni i 
jeszcze sie spóźni!...

^ ■ u m a ty k o ^
szczególnie dają się we znaki / 

1 nagłe i częste zmianypogoćf 
\ Bóle reumatyczne i artrefycz- 
I ne uśmierzaTogd. Tabletki 
[ Togal stosowane w  daw­

kach po 2 do 3 tabletek 3 
razy dziennie przynoszą i 

\ ulgę w tych cierpieniach, i

spiskowców
dążących do wzniecenia powstania

CASABLANCA. Z Tangera 
donoszą: w Tetuanie (stolica
Maroka hiszpańskiego) wykr}* 
to znakomicie zakonspirowany 
spisek t. zw. młodoarabskiego 
niepodległościowego ruchu.

Spisek ten ogarnął pewne ko* 
la notablów arabskich, mających 
głównie swe wpływy wśród ple* 
mion riffenów południowego 
Riffu i prowadzących w swoim 
:zasie zaciekłe walki pod wodzą 
\bdel Krima.

Spiskowcy dążyli do wznie* 
enia powstania przeciwko wla*

clzom hiszpańskim. Spiskowcy 
byli w ścisłym kontakcie z Ab* 
del Krimem, będącym obecnie 
na przymusowym osiedleniu w 
Mogadorze.

Władze dokonały szeregu a* 
resztowań. Spiskowcy zdołali 
częściowo zbiec do Tangeru w 
którym znajdowali się sympaty 
cy omawianego ruchu.

Wybuch gazów w kopalni
3-ih górników zostało zabitych

tych, a wielu odniosło ciężkieNOWY ]ORK. W  zachód* 
niej części Virginii nastąpił wy* 
buch gazów ziemnych w kopal* 
ni węgla „Keene Mountains”. 
Trzech górników zostało zabi*

Na malej wokandzie,,.

Srogi dozorca
czyli: „Pozwolenie na ożenek”

<£• W kawiarni „Zielo« 
e/“ siedzieli p rzy stoliku pa*

Sh lrfey  T em p ie

rany.
Zachodzi obawa o los 70 gór* 

ników, którzy na krótko przed 
wybuchem zjechali na dno szy* 
bu.

T M JU J-i& fa, o r u y  
o t e i h i  o Uu Hz o w ł \ 
b J jcW e u j l e l i k a Ł -

g w iaz d a  20 tti. C e n ta rr  F®*.

Straszna katastrofa samochodowa
Ofiaro jej padł dyr. Muzeum Przemysłu i Techniki

n ej
n ow ie  Michał R y ś  i K saw ery  
Obierek.

— Coś taki sm u tn y?  — pytał 
R yś  przyjaciela.

— Bo nieszczęście mnie trafi* 
ło. Zakochałem się.

— Ha trudno, w ypadk i c h c * 
dzą p o  ludziach. Ale kto jes t  
‘a twoja najmilej sza?

Niewiasta...
— Kapuję, że nie mężczyzna. 

Ale c o  za niewiasta?
Fajna.

— Obierek, rusz no mózgów*  
nicą. O j e j  g o d n o ś ć  i f a m i e l ę  
mi się rozchodzi.

Pan Obierek machnął ręką.
ę °  za różnica, jaka je j  g o * 

dn o ś ć  * Przecie i tak się z ni} 
nie ożenię, bo mnie dozorca nie 
pozwala

— K to ?
—- Dozorca t e g o  domu, gdz ie  

mieszkam.
— Fiksum derdum  dostałeś?  

K to  s ię  pyta d oz o r c e g o  o  po* 
zw o le ir e  na ożenek?

— No przecie potrzeba.
— W cale n ie  potrzeba1 Do*

zorca ma prawo s c h o d y  m yć ,  
bramę otwierać, a nie ożeńkamy  
się zajmować.

— A on się  jednak nie zga* 
Jza.

— W ięc t y  mu pow iedz  p ro* 
sta mostu, ze się ożenisz i ba* 
stal

—  Ach1 On mi nie pozwolił
— K to !  —* krzyknął pan R yś  

— Dozorca? Po ch o le r ę  c i  j e g o  
p ozw o len ie?  Kon iu  dzieliwor- 
ski1 Ożeń s ię  i n ie p y ta j  dozor  
c e g o l

Pan Obierek potrząsnął g l o * 
wą.

— Bez z g o d y  d oz o r c e g o  r.ic 
da rady.

T ego  już b y io  za wiele . Pan 
R yś zerwał s ię  z krzesła i ze 
słowami: „Masz bydlaku za
sw o j e  g lu p o t e !n uderzył przy ja* 
cielą pięścią.

■■ *v
— Jakem spo sob em  m og ie  się 

ob e j ś ć  bez z g o d y  d ozor cego ,  o  
w ie le  moja najmniejsza to j e g o  
córka? — mówił pąh Obierek  
na rozprawie.

Sąd skazał pana Rysia na ty* 
dzień aresztu z zawieszeniem .

Na szosie Kuło miejscowości 
Zambrów wydarzył się wstrzą* 
sający wypadek samochodowy, 
spowodowany pęknięciem prze* 
aniej opony wozu.

Samochodem swym marki 
„Skoda" powracał z wycieczki 
do Białegostoku dyrektor Mu* 
zeum Przemysłu i Techniki, inż. 
Kazimierz Jackowski, zamiesz* 
kały w Warszawie

Gdy auto znalazło się kilka 
kilometrów za Zambrowem, pę* 
kła nagle opona na lewym kole 
samochodu. W skutek gwałtów* 
nego wstrząsu prowadzący auto 
inżynier Jackowski stracił pano* 
wanie nad kierownicą. Samo* 
chód skręcił raptownie i prze* 
koziołkowawszy kilkakrotnie na 
szosie, stoczył się do biegnące* 
go obok rowu.

Kilku przechodzących w po* 
bliżu wieśniaków pośpieszyło 
natychmiast na pomoc przygnie  
cionvm pasażerom samochodo 
W ydobyto ich spod szczątków 
a następnie przewieziono koiejr 
do W arszawy.

Ciężko rannego inżyniera Tą" 
kowskiego umieszczono w In' 
stytucie Chirurgii Urazowe 
nrzy ulicy 6*go Sieronia. Życiu

jego nie zagraża niebezpieczeń* 
stwo.

Jadący z nim razem 12*letni

synek, który odniósł powierz* 
chowne tylko obrażenia, znaj* 
duje się na kuracji w domu.

cztery oczy
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami

Rozpacz • złym doradca!
„ZROZPACZONA MATKA'* żali 

nam się:
„Pomimo, iż nam dopiero 30 lat, 

cale moje życie jest pasmem cierpień 
i łez.

Od 13 lat jestem mężatką. Mam 
czworo dzieci. Niestety, wszystkie 
cierp'ą nędzę, pomimo, iż mąż mój 
jest na stałej posadzie, lecz lubi pić 
i bawić się, a dom go mało obchodzi, 

tego jeszcze ma podobno kochan*
ki.

ja stale haruję, jak mogę, a on na* 
wet dobrego słowa nie powie. Trak* 
uje mnie. jak najgorszą. Zdrowie mi 
db*era. Stałe jest poza domem. Gdv 
u zwrócić uwagę, mówi:
„Jeżeli ci się nie podoba, to sobie 

dź. Na twoje miejsce będę miał dzie* 
•ęć. Co robię, to robię i robić nadał 
?dę, bo mi wszystko wolno”.
Po nocach n*e przychodzi do do* 
u, a nawet, jak jest, gra w karcy 

dbo w warcaby. Dzieci go mało ob* 
hodzą. Pomimo wszystko kochani 
o, ale doprawdy już wytrzymać nie 
•ogę, zwłaszcza, że jestem chora.  ̂
Rozeszlabym się z nim, ale mi żal 

dziec’. Szkoda mi tych biedactw! Sa* 
ma nie wiem już, jak postąpić, l i ­
stem gotowa popełnić samobójstwo, 
bo dłużej już tak żyć nie mogę..."

*
Najserdeczniej Pani współczuję, ale 

-arazem stanowczo odradzam wszel* 
kich czarnych myśli, które jedynie 
pogarszają sytuację. Nie poddawać 
się rozpaczy, która zawsze jest naj­
gorszym doradcą.

Samobójstwa popełnić nie wolne 
Pani dlatego, że to grzech nie tylko 
przeciw prawom Boskim, ale i ludz­
kim, bo przecież ną Pani ciąży świ ­
ty obowj^ek wychowania . swoic 
czworga dzieci.

Wiem dobrze, że Pani jest ciężk 
A le wielu iest cierpiących na tym pa*

dole łez. Trzeba umieć znosić męż­
nie krzyż swego życia, bo żyje się 
nie tylko dla siebie, ale i dla społe­
czeństwa, które domaga się ód Pani 
starannego wychowania czworga dzie 
ci.

Mąż Pani z pewnością prędzej, czy 
później będzie musiał się ustatkować. 
' >cs go do tego zmusi.

Każdy mężczyzna zdradza tylko 
tak długo, póki nie sprawia mu to 
więcej kłopotu, niż przyjemności. 
Wtedy zaś z konieczności wróci d® 
rodziny.

Stawiać bohatersko czoło p rzecie  
nościom życiowym i pamiętać, że jak 
mówi nasz wielki wieszcz narodowy: 
,Kto nie zaznał goryczy na ziemi, 

ten n»e zazna słodyczy i w niebie”.
P. LILA z M*SKIEJ zwierza nam 

się: . .
„Mam zaledwie 18 lat, a już poko* 

chalam Stas‘a pierwszą gorącą miło* 
:cią. Gdy jest blisko mnie. Sama nie 
wiem, co się ze mną dzieje, nie mam 
śmiałości wyznać mu mej miłości.

Kochany Redaktorze, gdybyś był 
w moim sercu, to na pewno byś po­
wiedz^!, a ja, biedna nie mam od* 
wagi, choć go tak kocham, że mi 
przesłonił cały świat.

Czy w dzień czy w nocy, gdy się 
budzę, widzą jego czarne oczy i jego 
twarzyczkę ukochaną. Komuż się z 
tym zwierzę i od kogo otrzymam do* 
kra radę. jeżeli nie od Ciebie, Re* 
daktorze?" *5= *

Nieśmiałość jest właściwa młodym 
kochającym serduszkom, ale należy 
ią przezwyciężyć. Nie ma czego wstv 
dzić się swej miłości. Niech się wsty* 

ci, którzy jej nie odczuwają.
Proszę zdobyć się na odwagę wy* 

nania swej miłości. Odważnym szczę 
ście sprzyja w życiu w ogóle, a w 
miłości tvm bardziei.
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KAMIŃSKA

ruje^ujT^kte <±«i£ic j i ie k n je j  d z le u io z i j r u j  ==■ 
n a  wicii<otnŁc{5Klrn b r u k ic - — Każdy jest frajer! Każdego można nabić w 

butelkę! Nie ma o czym gadać, siostro!... Jesteś mę* 
żatka czy nie, to dla mnie wszystko jedno! Bąrdzą 
się ucieszyłem, jak cię spotkałem. W tedy w Lidku 
człowiek był w tarapatach, nie było mu do amorów. 
Policja deptała człowiekowi po piętach zupełnie nie* 
winnie. Jak pragnę wolności! W ym yślili sobie coś 
do mnie, a ja nic nie nawaliłem wtedy. Nie dadzą 
człowiekowi żyć spokojnie. Musiałem wiać. No i 
zwiałem aż tu.

Chciał mnie wziąć pod rękę, ale nie pozwoli*
łam.

— Musisz ze mną iść coś przetrącić! — zapra* 
szał. — Głodny jestem. Napijemy się dobrego wi* 
na! Mam teraz forsy jak lodu. Mogę się bawić 
choćby przez parę miesięcy, nic nie robiąc.

— A  po tym co?
— Kto by tam myślał, co będzie po tym ? Czło*

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta ,,do obowiąz* 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra# 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo# 
duena. — W  ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do* 
świadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji.

Tu poznała Janka Z abielskiego, który zakochał się w  
dziewczynie. Wyjechali obydwoje do Paryia, gdzie Janek do* 
stał się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
szczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie.

Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nie* 
wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 
w dzień na samotne przechadzki.

Wśród tych przechadzek pociągnęło ją pragnienie wjazdu 
na najwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
się, ie  tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był... Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości.

Znajdował się on w towarzystwie dwóch pań. Frania 
chciała się przemknąć niepostrzeżenie do windy i uniknąć 
spotkania, ale towarzystwo akurat stało przy wyjściu;

Nie było innej rady. Musiałam się znów trochę 
cofnąć, żeby mnie nie zauważył. Stałam jednak do* 
syć blisko i słyszałam rozmowę.

Jedna z pań zachęcała pana Sterczyńskiego czyli 
jak się nazywał teraz Ziemkowskiego, do zwiedze* 
nia W ersalu, że tam taki wspaniały ogród, że taki 
wspaniały pałac.

— Widziałem, owszem. Ale pojedziemy tam 
wieczorem, kiedy puszczają rakiety. W tedy dopiero 
jest wesoło.

— Wieczorem będziemy bardzo zmęczone i mu 
simy wTacać do hotelu — wtrąciła się druga, której 
na imię było Zuza.

— Do Paryża nie przyjeżdża się spaćl — powie 
dział pan Ziemkowski. — Spać można w domu. Po 
co pani wyjeżdżała z tego swojego galicyjskiego No 
wego Sącza, kiedy pani jest ciągle zmęczona i chce 
siedzieć tylko w swoim pokoju w  hotelu?

— Bo moja przyjaciółka obawia się, że nadu* 
iyw am y pańskiej dobroci!

— Jak  bym nie chciał, to bym przecież nie cho* 
dz3 z wami. No czy już panie wszystko zobaczyły, 
to możemy stąd zjeżdżać. Nie ma po co tu stać i pa* 
Jić się na słońcu.

Akurat ludzie szykowali się do odjazdu. 
fł ^— No, myślę sobie. — Chwała Bogu! Pojadą 
i  więcej go chyba nie zobaczę! Muszę tylko przecze* 
kac aż zjadą na dół i pójdą!

Spieszyło mi się już do domu. Miałam kawał 
drogi a żal mi było wydawać na metro. Oszczędza* 
liśmy przecież każdy frank, żeby jak  najprędzej spro 
wadzić mego Rysia, Urządzić się przyzwoicie, a wre 
iszcie mieć z czymś wrócić do kraju.

W ychyliłam się, żeby zobaczyć, jak odchodzą 
od wieży, ale ich nie widziałam. Mogli pójść w inną I 
stronę. Z takiej wysokości to nawet trudno poznać 
kogoś.

Zjechałam na dół zaraz następną windą. Na doi 
nej szerokiej platformie, gdzie jest kawiarnia, trzeba 
się przesiąść do innej w indy. Właśnie szłam do niej, 
k iedy usłyszałam:

— Franial Jak pragnę wolności!
Stanęłam jak wryta, aż we mnie oddech zapar* 

ło. To głos pana Sterczyńskiego.
Podbiegł do mnie, złapał mnie za rękę.
— Naturalnie Franka! Nie byłem pewny, tak 

się odmieniłaś!... Fiu, fiu! Jaka elegantka!... Co ty 
tu robisz? Dowiadywałem się o ciebie, ale wpadłaś 
jak  kamień w wodę. No, no! Nie spodziewałem się, 
że mogę tu spotkać ciebie! Niech mnie diabli wez* 
mą! Ale ucieszyłem się, jak pragnę zdrowiał Czego 
nic nie gadasz?

Pochylił się ku mnie 1 szepnął:
— Poczekaj na mnie! Puszczę tylko te dwie fra 

jerki dęte, które myślą, że mnie naciągnął Mam ich 
już dosyć! Znudziły mi się, jak wszyscy diabli! Mi* 
ny stroją! W ielkie damy, psia krew! Poznałem w je* 
dnej kawiarni. Nudziło mi się, więc je sobie przy* 
gadałem, a one myślą, że jestem frajer, że mnie na* 
ciągną na płacenie za nie, bo same forsą za bardzo 
nie pachną. Mam ich dosyć!

— Kiedy ja nie mam czasu — zdobyłam się 
wreszcie na glos. — Niech pan się bawi dalej. Mu* 
szę iść do domu.

— Nie zawracaj głowy! Ja cię tak zaraz nie 
puszczę!

Zanim zdołałam odpowiedzieć, odszedł do 
tych dwóch pań, które stały o parę kroków ode 
mnie, bo wierciły mnie oczami od czubka głowy do 
nóg.

— No, serwus, moje dziewuszki! — powiedział 
do nich głośno pan Sterczyński. — Spotkałem tu 
jedną swoją dziewczynę i nie mam więcej czasu. 
Muszę jej towarzyszyć.

Śmiał sie przy tym głośno i wymachiwał reka* 
w iczkam i,'

Obie były bardzo obrażone. W idać to było po 
ich minach, że nie spodziewały się takiego pożegna* 
nia. Przecież zrobił im zawód. Nawet ta Zuza, któ* 
ra tak wyglądała na niego i ciągle mówiła na niego 
„paskarz“, też odęła się jak siedem boleści. Nie 
chciała nawet podać ręki panu Sterczyńskiemu, ale 
on sam wziął jej rękę i potrząsnął.

— Nie bądź pani zła! — powiedział. — Znaj* 
dziecie w Paryżu nie jednego frajera, który z wami 
poleci. Tylko nie da się tak długo prowadzać i ko* 
łować po rozmaitych głupich lokalach bez żadnej 
wyraźnej przyjemności dla siebie!

— Pan jest ordynarny! — zawołała Zuza.
Roześmiał się tylko, kiwnął im głową i wrócił

do mnie.
A  ja  nie wiedziałam, co z sobą zrobić! Jak u* 

ciec, jak się wykręcić od niego. Nie miałam zupeł* 
nie chęci z nim iść. Bałam się, że będzie lazł za mną. 
że może zechce mnie nachodzić w mieszkaniu, jeśli 
się dowie, w  jakikolw iek sposób, gdzie mieszkam. 
A  gdyby tak Janek dowiedział się!...

W szystko to kotłowało się w mojej głowie, ale 
co miałam wtedy zrobić?

Weszłam do windy razem z nim. I te panie też 
weszły, chociaż jedna z nich zatrzymywała drugą. 
Stanęły w  windzie w drugim kącie i udawały, że nie 
patrzą na nas, a ja przecież widziałam dobrze, że 
spoglądają co chwila i aż trzęsą się ze złości: Pewnie 
na mnie. Musiały być bardzo złe. Tak sobie piano* 
wały zwiedzanie Paryża za cudze pieniądze, a tu na 
raz figa z tego!...

Pan Sterczyński nie źwracał na nie wcale uwa* 
gi. Dopytywał się mnie, co robiłam przez cały czas 
od wyjazdu z Lidka i sam opowiadał o sobie.

— Zarobiło się trochę pieniędzy — mówił.
Chciałam go zapytać, kogo okradł, czy oszukał,

ale dałam spokój. Co mnie to obchodzi? Niech się 
nim policja interesuje, nie ja.

Ale on sam powiedział:
— Dostałem niespodziewanie spadek. Nie udał 

się po Arcińskim, ale udał się po kim innym. Bogata 
ciotka na prowincji mi umarła. Zostawiła dwa dom- 
ki z placami w  Tarczynie. Opyliło się to i forsa jest! 
Zamieniło się zaraz na obcą walutę i człowiek zrobił 
się burżujem. Można żyć, nie umierać! Jeszcze w ta* 
kim mieście! Ba, ba! Nie dawno przyjechałem, ale 
tu czuję się jak u siebie w demu! Zabawimy się te* 
raz dobrze! Takie miałem jakieś pieskie szczęście do 
ciebie, ale teraz mi się nie wymigasz! Nie puszczę 
cię!

— Nic z tego nie będzie — odpowiedziałam.— 
Będzie pan miał dalej pieskie szczęście. Wyszłam za 
mąż i nigdzie nie będę się bawiła z panem.

— Co? Za mąż wyszłaś? Co ty gadasz? A  co 
z tym twoim bachorem? Umarł?

— Co miał umrzeć? Żyje i jest zdrów. Przy* 
wiozę go do siebie. .

— Powiedziałaś swemu mężowi, że masz dzie* 
ciaka w panieńskim stanie? I nic? Zgodził się oże* 
nić z tobą?

— A dlaczegóż nie? Powiedziałam mu prawdę 
i już. Pan myśli, że każdy mężczyzna jest...i — nie 
dał mi skończyć:

C H c e s s  
tamo

Kupić
, " j

1 czytaj nasze Mieszenia

wiekowi może cegła spaść na głowę i zabawa skoń* 
czona. Nie będę się przecież martwił na zapas!

Nie chciałam robić awantury na ulicy, kiedy 
mnie zaczął ciągnąć do jakiejś restauracji. Zresztą 
przyznam się szczerze, że byłam taka oszałomidńa, 
taka otumaniona spotkaniem z nim, żc straciłam zu* 
pełnie panowanie nad sobą.

Siadłąm przy jakimś stoliku na brzeżku krze* 
sła i coraz mówiłam:

— Ja już nie mogę siedzieć. Muszę iść do do*
mu.

— Nie zawracaj głowy! — odpowiadał, mi.
Jak twój mąż pracuje, to masz jeszcze czas. Do wie* 
czora daleko.

. Nie wiele nawet, słuchałam już jego gadania i s 
myślałam, jak by się od niego odczepić i to tak, że* - 
by nie dowiedział się, gdzie mieszkam. Nic nie mo* 
głam wymyślić;

Ledwie łyknęłam, trochę wina, które mi gwał* 
tem podtykał do ust. Nie chciałam nic jeść, choć 
byłam porządnie głodna, bo w ostatnie dni oszczę* 
dzalam na jedzeniu, żeby na swoje nieszczęście pp* 
jechać na czubek Eiffla. '

Nie mogłam sobie tego darować:
— Też mnie diabeł podkusił na to oglądanie Pa . 

ryża. Tam mnie brakowało i akurat musiałam spot*' 
kać tego szatana!

A  pan Sterczyński pił i pil. Jeden kieliszek po 
drugim. Butelkę opróżnił chyba w kilka minut 
i kazał podać drugą.

— Spije się pan! — ostrzegałam go, bojąc się,
że z pijakiem będzie mi jeszcze ciężej dość do ładu,

Po tym chciałam go nabrać:
— Teraz nie mam czasu — powiedziahn. —r. -

Muszę iść do domu. Umówimy się na kiedy indziej,
na wcześniejszą porę, to sobie porozmawiamy. Mu* 
szę już pojechać. . 1

— Nie zawracaj głowy! Siedź! — zatrzyma! 
mnie i pociągnął z powrotem ną krzesło, kiedy pod* 
niosłam sie.

— Odwiozę cię samochodem do domu.
—• Nie, nie chcę! Żeby mnie sąsjeclzi widzieli, 

wracającą z obcym mężczyzną samochodem! Powię* „ 
dzą zaraz mężowi.

— Niech powiedzą; W tedy cię wyrzuci na zbi* 
ty łeb, a przy idziesz do mnie. Już dawno myślałem, 
żeby być z tobą razem. Podobałaś mi się, pamiętasz,

' jeszcze "od tego* dnia, kiedy cię spotkałem taką bie* 
dulkę nad W isłą, co to chciałaś do wody skakać, 
a byłaś w odmiennym stanie!...

Śmiał się z tego wspomnienia.
— Widzisz, jak pamiętam dobrze! Ładna by* 

łaś i jesteś. Tylko wtedy byłaś ubrana, że człowieka 
cholera brała patrzeć. Ale ja czułem, co pod tymi 
łachmanami się kryje! I jaka teraz galantal Jakie 
nogi!

Pochylił się i łapą przesunął po moich nogach, 
które prędko schowałam pod krzesełko.

Ale nie dawał za wygraną.
— Jakie kolanko, o!... — ścisnął mnie.
— Niech pan ręce trzyma przy sobie! — zawo* 

' ium  Nic jestem dla pana do oglądania, ani do >
N ,n\i.

Zasuuai s.,ę. «,
— Nic ci się nie stanie! Lepiej trzymać t  takim 

bogatym, jak ja. niż z jakimś tam stnoluchem, upa* ? 
skudzonym w fabryce!... Popatrz! — wyjął portfe_ Z 
wypchany pieniędzmi. — W iesz ty.,'ile tu tego jest., ^  
I to jeszcze nie wszystko! To tylko część! Reszta .2 

w banku! Trzy razy tyle! Trzv razy tyle! Na pew* 
no, jak żyjesz nie widziałaś tyle forsy nawet na ban* 
kierskiej wystawie!

— I to wszystko niby z tego spadku? mruk* ■ 
nęłam z powątpiewaniem.

• — No tak! Mogę .ci dać z tego... choćby poło*., / 
v:ę, iak puścisz swego fra‘era i zabawisz :ię ze mną • 

mam właśnie- ochotę! — uderzył łapą po port* 
felu. ’ *

(Dalszy ciąg jutro).
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Miciialski chciał „zrobii” milion
z samych... długów!! - Skandale z wekslami „dyktatorka skarbo­
wego1* - Na liście pokrzywdzonych znajd uje się i B.G.K - Hulaszczy 

tryb życia „pana dyrektora" - Afery podatkowe
Wewczorajszym numerze po 

dawaliśmy sensacyjny akt os 
skarżenia w  sprawie b. posła 
Idzikowskiego i b dyr. depart.
Michalskiego.

Dziś zamieszczamy dochodzę 
nie.

W  tym czasie 
wdrożone jest przeciwko Michał 
skiemu dochodzenie służbowe i 
wiceminister Rożnowski rozp'. 
czyna w miarę możności usuwać 
Michalskiego w cień.

Tymczasem wieści o zadłużę* 
niu Michalskiego stają się coraz
bardziej powszechne, co wywo* 
łuie odgłosy tym większe, że 
Michalski przekraczając swą 
kompetencję ingeruje w spra* 
wach indywidualnych ulg po* 
datkowylu. „wyłapuje" po prr'* 
stu poza plecami Dyrektora Ko 
szki szereg spraw, przeznaczo* 
nych do aprobaty dyrektora.

W  rezultacie Wiceminister 
w rozmowie z ówczesnym m ir. 
strem Skarbu prof. W ł. Zawadź 
kim wyraził życzenie usunięcia 
Michalskiego ze służby skarbo* 
wej w ogóle. Minister Zawadź* 
ki, nie negując konieczności u* 
sunięcia Michalskiego z Mini* 
sterstwa, uważał, że usunięcie 
g o  ze służby w ogóle nie jest ce 
lowe.

OSTATNI OKRES 
KARIERY.

 ̂Mimo, że w ten sposób sytua* 
cja Michalskiego w ostatnim o* 
kresie jego kariery uległa znacz* 
nemu pogorszeniu, zdołał on aż 
do momentu wszczęcia śledź* 
twa sądowego, utrzymać się na 
swoim stanowisku, nie zmienia* 
jąc swego postępowania. Tłu* 
maczyć to można tym, że pogląd 
ogółu wyrażał się w przekona* 
niu, że najbardziej liczyć się na* 
leży nie z Ministrem i Podsekic 
tarzami Stanu, którzy stanowią 
element zmienny, a ze stanowią* 
cymi element stały urzędnika* 
mi, którzy zawsze zostaną i swo 
je zrobią.

Dopiero w dniu 15 września 
1934 r., a więc na 5 dni przed 
wdrożeniem postępowania kap 
nego, Paweł Michalski zostaje 
zawieszony w urzędowaniu, na* 
stępnie przeniesiony w stan nie* 
czynny. Dochodzenie dyscypli 
name zostaje wdrożone dopiero 
W czasie, kiedy Michalski był

»q przyczyną pow staw ania ró i.  
nych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzą zła przem ianą materii. 
N ależy dbać o norm alne łun- 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0 « *  LAUERA  

stosują sią p rz y  o b s t ru k c j i,  
normują trawienie, czyszczą ła* 
godnie i bezboleśnie, orzeciw* 
działają t wo rze n i u  s«e t łuszczu,  
w y d a l a j ą  s u b s t a n c i e  ę n r n t .  
nie wywołują przyzwyczaienio. 
Stosow ane sa również skutecz> 
nie w cierpieniach w ą tro b y ,  
n e re k  • p ą c h e rz a ,  k a m ic y  
Żółciowej, reum atyim ie. artre* 
fyZmie. hem oroidach i otyłości.

ZibfcftŻĆMhARĆtl
V ' D .AU U iRA  J

pod śledztwem. Orzeczeniem 
Komisji Dyscyplinarnej z wrześ 
nia 1936 r. Paweł Michalski zo* 
staje skazany na utratę wszel* 
kich praw, wypływających z je* 
go stosunku do służby państwo* 
wej. Orzeczenie to zostało za* 
twierdzone przez Komisję Od* 
woławczą.

Michalski, zajmując już po* 
ważne stanowisko w Minister* 
stwie Skarbu, przystąpił jako 
udziałowiec do spółki z ogra* 
niczoną odpowiedzialnością 
„Frampol" we Frampolu pow. 
biłgorajskiego.

Michalski nabył 7 udziałów 
po 10.000 zł. i choć gotówki nie 
zapłacił polecił zarządcy firmy, 
Józefowi Miazdze, tak sporzą* 
dzić zapisy w księgach, aby wy 
nikalo z nich, że cala suma zo* 
stała wniesiona do majątku fir* 
my.

Z chwilą przystąpienia do 
„Frampola" Michalski zaczyna 
snuć rozległe plany stworzenia 
wielkich zakładów przemysło* 
wo*handlowych.

Jednocześnie traktuje „Fram 
polM jako odskocznię dla róż* 
nych machinacyj. Sam lub za 
pośrednictwem innych osób za 
czyna zaciągać rzekome pożycz 
ki z mvślą o nieoddaniu ich ni* 
gdy, zakupuje najprzeróżniej* 
sze maszyny i instalacje — zaw* 
sze, wydaje w  zamian weksle 
„Frampola" najczęściej ze swo 
im żyrem.

W eksle idą do protestu. Mi* 
chamski odparowuje skutecznie 
ataki wierzycieli. Zresztą nie 
wszyscy atakują. Niektóre oso 
by i firmy obawiają się wejść 
w nieporozumienie z Michał* 
skim, którego władza stałego 
zastępcy dyrektora Deoarta* 
mentu Podatków rozciągała się 
na całe państwo.

NIE UPOMINALI SIĘ 
O NALEŻNOŚCI.

Były wypadki, że wierzyciele 
znacznych sum wekslowych 
ani razu nawet nie upominali 
się u Michalskiego. Po cukier* 
niach krążyły weksle Michał* 
skiego, a głuche wieści przedo* 
stawały się do Ministerstwa.

Jak wykazało śledztwo, nie* 
którzy płatnicy podatków nąby 
wali nawet na mieście weksle 
protestowane Michalskiego, a* 
by móc się legitymować nimi 
wobec władz skarbowych.

Michalski zachowywał się 
cynicznie. Uważał, że kiedy o* 
gólna suma długów dojdzie do 
miliona, będzie wtedy czas na 
regulację z wierzycielami i to na 
kilkaraście procent.

Akt oskarżenia szczegółowo 
omawia każde z 28 oszukań* 
czych machinacyj Michalskie* 
go dla zdobycia rzekomei po* 
życzki pieniężnej.

Lista pokrzywdzonych zawie 
ra oprócz drobnych ciułaczy no 
'eżne firmy, instytucje i banki. 
Test tam i Bank Cukrownictwa, 
i Bank Gospodarstwa Krajowe 
go, i Powszechny Bank Kredy* 
tow y..

j Jak ustalono Michalski pro* 
wadził hulaszczy tryb życia. Peł
no ^o było w najelegantszych 
restauracjach i dancingach. Nie 
zawsze zresztą hulanki koszto* 

ly go.
Byli ludzi?, co się ruinov:a1i 

■'by móc tgv/arzvszvr. Michał* 
^kiemu, gdyż uważali że prze* 
bywanie w restauracji p ~y ied 
nym stoliku z zastępcą dyrekto 
ra Departamentu przynosi im 
zaszczyt.

Na przestępstwach niejako w 
swym prywatnym życiu nie

kończy się działalność Michał* 
skiego.

Akt oskarżenia zawiera sze* 
reg zarzutów, stawianych Mi* 
chalskiemu w  związku z jego 
działalnością urzędową na stano 
wisku zastępcy dyrektora De* 
partamentu.

I tak pragnąc przysporzyć 
korzyści materialnych swemu 
pełnomocnikowi w sprawach 
handlowych adw. Grosskopfo 
wi, Michalski samowolnie ob* 
jął nadzór nad sprawą podatko 
wą po Romanie Rayskim i złe* 
cił podwładnemu sobie urzęd* 
nikowi umorzenie zaległości w 
tym podatku bez należytych 
podstaw, a następnie wprowa* 
dził w .błąd podsekretarza sta* 
nu w Ministerstwie Skarbu Ka* 
zimierza Rożnowskiego, fałszy*

wie referując sprawę tego r*o* 
datku, i doprowadził do tego, 
że Ministerstwo skreśliło 59.375 
zł. podatku.

Michalski faworyzował dla 
tego samego celu przysporzenia 
korzyści majątkowych adw. 
Grosskopfowi firmę łódzką 
„W. Halbersztadt C. Herszen* 
berg i N. Herszenberg" w zwią 
zku z jej kłopotami z  zaległo* 
ściami podatku dochodowego.

Dla własnych już celów Mi* 
chalski faworyzował „Górno* 
śląskie Tow. Przemyślu". Naj* 
ciekawiej jednak, przedstawiają 
się dwie snrawy: sprawa po*
datkowa firmy „Dom Handlo* 
wy S. A  I. Cwejko" oraz wcią* 
ganię Skarbu Państwa do skom 
plikowanych sporów między I* 
zaakiem Pinesem a jego dłużni*

kiem Mieczysławem Pinińskim
Ostatni fragment aktu oskar* 

zenia stanowi sprawa podatko* 
wa Izaaka Pinesa, zamożnego 
kupca i właściciela lasów.

Kiedy doszło jednak do od* 
czytania tego fragmentu, prok. 
Marcinkowski postawił wnio* 
sek o prowadzenie tej części roz 
praw bez udziału publiczności, 
a to z uwagi na bezpieczeństwo 
gospodarcze Państwa. Sąd wnio 
sek ten uwzględnił.

W  ten sposób nader interesu 
jąca część zarzutów, stawianych 
Michalskiemu, oraz pozosta* 
łym oskarżonym a mianowicie 
Szymonowi Kaufmanowi i na* 
czelnikowi Urzędu Skarbowe* 
go w Białymstoku, W itoldowi 
Niesiobędzkiemu nic będzie 
mogła być ujawniona.

Uważa się za ofiarę Mm
Wyjaśnienia b. posła Idzikowskiego

Wczoraj od samego rana skla 
dał zeznania oskarżony Edward 
Idzikowski.

PRZYZWYCZAJONY 
DO... MÓWI

B. poseł składa je, widocznie 
przyzwyczajony do mów, tonem 
niesłychanie głośnym, z pato* 
sem, żywo gestykulując. Często 
wybucha oburzeniem, kiedy 
przystępuje do omawiania sta* 
wianych mu zarzutów, które 
zresztą niewiadomo dlaczego na 
żywa „zagadnieniami". 

OBSZERNE W YW O D Y
Osk. Idzikowski rozpoczyna 

od odmalowania swego dotych* 
czasowego życia. Mówi bardzo 
obszernie, co spotyka się z uwa 
gami przewodniczącego, by głó* 
wny nacisk położył raczej na 
sprawę brylantowej szpilki i or* 
ganizowanej „pomocy praw* 
nej".

PROJEKTODAWCA
Po omówieniu swej działolno 

ści poselskiej, którą uważał za 
reprezentację stanu średniego, 
łazikowski twierdzi, że on był 
głównym projektodawcą i twór 
cą Związku Izb Rzemieślni* 
czych, gdzie został wicepteze* 
sem.

Qn zresztą wprowadził do 
Związku na r.f-mowjsko dyrekto 
ra płk. Sikor, ku go. którego wy 
sunął sekretariat ,::nrałnv BB. 
W . R.

Płk. Sikorski, zdaniem oskar­
żonego, zupełnie nie orientował 
się w sprawach rzemieślniczych, 
sprawy związkowe chciał trak* 
tować po wojskowemu i żądał, 
aby ślepo wykonywano jego 
rozkazy.

TAJEMNICE...
Idzikowski, który początko* 

wo jak najprzyjaźniej ustosun* 
kowywał się do płk. Sikorskie* 
go, naraził mu się przez to, że 
dyr. Sikorski nie mógł ścier* 
pieć, iż niektóre z jego refera* 
tów Idzikowski uważał za nie 
dobre i po prostu przekreślał je, 
nie nadajac biegu.

Ta ambicja dyr. Sikorskiego 
stała się przyczyną złych sto* 
sunków zdarzeń, co znalazło 
wyraz w późniejszym biegu zda 
rzeń, a w  szczególności roli dyr. 
Sikorskiego w związku ze spra* 
wą.

Drugą osoba, z którą Idzi* 
kowski nie rmv7 współpraco* 
wać na tetenle 7 7^zku Izb, 
był pos. SnoDCsvńs’

Osk. Idzikowski maluje ncs. 
Snenczyńskiego w nieprzyjaz 
nych barwach. Całą sprawę wy* 
reżyserowali, zdaniem oskarżo*

nego, właśnie Sikorski i Snop* 
czyński. Przechodząc do spra* 
wy szpilki brylantowej, Idzi* 
kowski kategorycznie wypiera
sie nrrywłaszfz^ia

wiana akcja^ za zorganizowa* 
niern  ̂„pomocy prawnej”, to w 
ustach Idzikowskiego przedsta* 
wiało się ono tak, że uważał on 
je pierwotnie za bankiet, urzą* 

Podtrzymuje to, co mówił w dzony na jego cześć z racji cało 
śledztwie, a mianowicie, że sen. kształtu działalności Idzikow* 
W endt i dwaj inni działacze skiego w obronie rzemieślni* 
chcieli zrobić prezent Michał* ków.
skiemu. Zakupiono szpilkę i j Padły tam słowa, że piekarze 
sen. W endt wraz z pozostały* płacą zbyt duże podatki, 
mi, ale już bez pos. Idzikow*) 7 7  ski o ?ov icdzM, że 
skinego, poszli do restauracji, jeśli chodzi o stronę ustawową, 
„oblać tę okazię. ! to wszystko jest już załatwio*

W  STANIE PIJANYM  1 ne, i można tylko mów ić o indy 
Wieczorem Wendt przyszedł widualnych wysokich wymia* 

do Idzikowskiego w stanie zu* j rach, a7  p •* to są prawiący, a 
pełnie pijanym i prosił, by ten nie posłowie, 
zaiął się doręczeniem szpilki j Rozumiał przez to, że każdy 
Michalskiemu. Nie chcąc rozma musi bronić się sam, bo sprawa 
wiać z pianym  — Tdzik<v> ski j wysokości stopy podatku obro* 
wziął szpilkę, ale już nazajutrz , towego, a mianowicie 1 proc., 
zaniósł ją z powrotem Wendto została juz dawno załatwiona.
wi, biorąc od niego pokwitowa ; „ZDYSKON TOWANY44 
n:e.
ZEBRANIE W  RESTAURA* 

CJI
Jeśli chodzi o sławetne zebra 

n e w restauracji Langnera, — 
gdzie miała być właśnie oma*

’\\ szvscv piekarze wiedzieli 
» *ym doskonale, bo już na du* 
żo przed tym Idzikowski musiał 
£0 „zdyskontować" jako swój 
sukces. Dalszej?o przebiegu ze* 

“ ^ l i j r a u i a  nic zna,T>o wyszedł. Da* 
lej Idzikowski mówi, że poznał 
Michalskiego na Wolnej Wsze* 
chnicy, późnici spotykał go w 
życiu publicznym, uważał za

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dl.; płci, 
wieku i sianu, kesi m iliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
hronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu , grypy itp. stosują pp. lekarze 

BA LSA M  TRIKOLAN * AGE 
który, ułatwiając wydzielan ie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gę ciała i usuwa kaszel.

człowieka„swojego człowieka, 
blokowego*.

Michalskiemu pożyczył na* 
wet 10 000 zł, r. odbiorem któ* 
rych miał wiele kłopotu. W  re* 
z ul tacie dostał tylko 2.000 zł, a 
resztę weksli Michalskiego na 
8.000 sprzedał za 3.000 zł.

Idzikowski odpowiada jeszcze 
na szereg pytań sądu i prokura* 
tora, tudzież obrony.

HR
G d y  n e r k i  d z i a ł a j ą  l e n i w i e

G dy nerki niedostatecznie wydala* 
ją z organizmu wodę, trzeba ie pobu* 
dzić do wydajn iejszego działania. W 
tych wypadkach należy stosować 
środki pobudzające działanie nerek. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pę* 
cherza UROTAN O SKARA WOJ* 
NOWSKIEGO działają moczopędnie 
i bakteriobójczo. Pobudzone nerki 
w ydala ją  płynne produkty rozkładu

chroniąc organizm od zatrucia toksy* 
nami zawartym i w moczu. W e węzy* 
stkich schorzeniach nerkowych potrze* 
bna jest analiza moczu i pomoc le* 
karska. Stosowanie ziół re zn. słown. 
Urotan jest bardzo pomocne, aby 
pobudzić organv w ydalan ia moczu. 
Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar W ojnowski. W arszawa, W ójcie 
cha Górskiego 3 -a i.

Dimlftswski w Szwajcarii
ęrawadzit będzie dalsze badania

BERN. W  związku z wiado* | pozwolenie kontynuowania prac 
mością o przes7dhmu 7ę Du-.- . nr. terenu:- 
łukowskiego z San Rem o wM
Włoszech co Szwajcarii, prasa Prace te już rozpoczęły się w 
berneńska donosi, że firma bel- lokalu dawnej fabryki automo* 
gijska Metnlłux, któr:» finansuje bilów Martini vv St. Blaise koło 
eksploatację wynalazku zwróci- Niucłvntch\ Sprowadzono już 
ła się do związkowego departa* 80 ton surowca, który zawderać 
mentu politycznego z prośbą o ma złoto.
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SZEŚĆ KARABINÓW MASZYNOWYCH
musi stać sią darem społeczeństwa dla m iejscowego pułku piechoty

Silna, dobrze w yekw ipo­
wana armia jest na jpew­
niejszym i na jtrw alszym  pak 
tern pokoju. Dziś cały św iat 
się zbroi. Niemcy, Włochy. 
Francja —w yda ją  potworne 
sumy na dozbrojenie. Anglia 
przeznacza miliardy na pod 
niesienie swej siły militar­
nej na lądzie i morzu. Inne 
państwa zbroją się niemniej 
intensywnie w miarę swych 
możliwości finansowych.

Na to wszystko my nie 
możemy spoglądać obojęt­
nie. W spaniała, dzielna poi 
ska armia musi dorównać 
sąsiadom uzbrojeniem. Doz 
brojenie Armii — to obo­

w iązek społeczeństwa. Spo-jn ie  ty lko jego chlubę, a le jw e j  działa. Rośnie kapitał|zbiórki na FON bierze u-
łeczeństwo musi podkreślić !i nierozerwalną cząstkę tego|społeczny na potrzeby na- 
czynem sw ą łączność z j społeczeństwa. (szego dozbrojenia,
wojskiem, które stanowi [| Fundusz obrony Narod°-| W tej doniosłej akcji

STANISŁAW
P-

J A N C Z U R

Kina kieleckie:
Czwartak Wrzos  
Pałace: Dunia
Gasino: Orient Express
WF. i P W .  Wzgardzona

Komornik sądowy
zmarł dnia 22 kwietnia 1938 r ,  przeżywszy lat 61. 

Wyp rowad zenie  zwłok z domu żałoby przy ul. Śniadeckich 33 wprost na cmen­
tarz miejscowy nastąpi w niedzielę dnia 24  kwietnia b. r. o godz. 15-ej 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE odbędzie się w poniedziałek dnia 25 kwietnia b. r.
o godz. 9.30.

Obrady Inwalidów w Kielcach
W  niedzielę d n ia “24 kwiet- 'P.  w Kielcach, w sali R a d y l  2) wybór  prezydium,  

nia 1938 r. o godz. i I-ej odbę-j>Miejskiej z następującym po- 3) Przemówienie zaproszo-  
dzie się W a lne  Zebranie członr rządkiem dziennym: nych gości.
ków Powiatowego Koła Związ- l  Zagajenie i powitanie zapro- i 4) odczytania ostatniego pro- 
ku Inwalidów Wojennyc h  R.T szonych gości. — ‘

B A R  
i RESTAURACJA
R R I 5 T 0 L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12*19

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

Flaki z pulpetami zapiekane 50 g r
Żołądek gęsi po Tyrolsku 60 gr.
B i g o s  f ir m o w y  30 „
Kapusta feszer. po rusku 50 gr.
K ie łb a s a  z k a p u s tą  40 g r
Z ra z  w ie p rz , p o  m y ś l.  50 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

^gjtlllilłlNiHlillflllllWfflffltMWfflillHIlilllłllliHIłliilllllllllillłlllłilHłlllilllllilllilHillllllllłlllłHg
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|  ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
i  A. LANDER
=  S ie n k ie w ic z a  3 2 —Hotel P o lsk i  
S  w PODWÓRZU

poleca NOWOCZESNĄ FOTOGRAFIĘ (Aksamit)
Wizellciego rodzaju oraz

P O R T R E T Y
Specja lny dział dla P. T. AMATORÓW.

tokułu Wa lneg o Zebrania.
5) Sprawozdanie  Zarządu i 

Komisji Rewizyjnej .
6) Dyskusja nad sp raw ozd a-( 

niem i udzielenie absoluto- ‘znaczna jak na cztery pO0

dział ludność całego Państwa 
Niezależnie od zbiórki na 
Fundusz Obrony Narodowej 
poszczególne organizacje 
fundują samoloty, samocho* 
dy, karab iny maszynowe, 
przekazując je następnie 
wojsku. Praw ie wszystkie 
miasta, gdzie stacjonują for 
macje wojska fundują dla 
sw ych  pułków już nie sztan 
dary , a broń.

Kielce nie mogą p o z o s t a ć  
na uboczu. Społeczeństwo 
kieleckie musi p o d k r e ś l i ć  
czynem,
że zawsze gotowe jest dc 
ofiar na rzecz wojska. Ob­
wód PW  miejscowego puł” 
ku piechoty, obejmujący 
powiaty: kielecki, buski, jpi? 
czowski i jędrzejowski 
muszą jufundować dla swe­
go pułku bodaj 6 karabinów
m aszynow ych . Koszt takie" 
go karabinu, łącznie z zap ­
rzęgiem nie przeniesie dwa 
tys iące  złotych, A  w iąc 
musi się zebrać suma 12 
tys. zł. Suma ta jest ni®"

o*♦o
Odbiorniki sieciowe I grzej- £

Zawiadomienie
Zarząd Oddziału Ogólne- rządu i Komisji Rewizyjnej 

go LMK zaw iadam ia , że w ! 5 . wybór Zarządu i Komisji 
dniu 29 .IV b.r. o godz. 1 8e jjR ew izy jn e j , 5 . Uchwalenie 
w p ierwszym  terminie a o budżetu na rok b ieżący , 7 . 
godz. 18.30 w drugim bez] wolne wnioski, 
względu na ilość obecnych,

rium ustępującemu Zarządowi.
7) Referat przedstawiciela  

W yd zi a łu  Wy kon awcz eg o i 
przewodniczącego Zarząd u O- 
kręgowego dr. M. K. Jaskól­
skiego,

8) Wybór Zat2ądu,  Komisji  
Rewizyjnej ,  Sądu  Koleżeńskie­
go, delegatów na kongres kra­
jowy i Zjazd Okręgowy.

9) U c hw a len ;e prel iminarza  
budżetowego na r. 1938/39.

10 Wolne wnioski.

niki elektryczne, ielazka, . . 7  [
imbryki, kuchenki, grzałki | odbędzie s i ą  Walne Zebra-
do rurek, poduszki i inne |

d o  n a b y c i a  n a  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h

Kupon ,<K. Expressu Codziennego*1

upoważn ia  do o trzymania ulgo 
w ego  bile tu w cenie  75 gr. do 
Irina „ C a s in O "  na wszystk ie  

m ie jsca  * w y ją tk iem  lóż.

nie członków Oddz. Ogól-

inego w gmachu S ta ro stw a1' 
Powiatowego Kieleckiego| 
(referat karno-administracyj 
ny) z następującym  porząd 
kiem dziennymi 1. zagajenie

Knpon „K. Erpressu Codziennego"

upow ażn ia  do otrzymania w k a ­
s ie k ina  „ P a ł a c e "  w K ie lcach  
b-iletu w cen ie  75 gr. na w szy ­

stkie m ie jsca

nuiuurainiHiiHiiuiHiuwiiiiiNinrauiHiiHiiiEiiHiuiiH 
E Firma chrześcijańska s

w Radomskim T-w ie i

ELEKTRYCZNYM t , .
Spółka AkC. W Radomiu 1  2- w >r|»or przewodniczącego

! ulica Traugutta Hr 53 t ó T ;  U l - S  "Z .
♦♦♦♦nin«iwiHHWHiimiiiiliiliiiiiuiiimo****[3ranjai 4 sprawozdanie Za | ^  ®

| Kielce, ul. Pierackiego 12 |l
| Poleca w wielkim wyborze | 
|  Kapelusze I czapki, oraz | 
§  najlepsze kapelusze kraj. 5  
a firmy chrześc. K. Goepperta |  
miiiniiiiiiiiiiiiinimiiKiiHiuiiiiiiiinuimniiiiłiiiiiinui
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r Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

i J . OKRAJEW SKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W y k o n y w a  wszelkie roboty w zakres SZCZOtKarstWa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i

technicznego, po cenach bardzo przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury,

■ zabawki,  linoleum,, chodniki, wycieraczki i t. p. _̂_;
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s Trudno żyć kulturalnie bez s 
I RADIOODBIORNIKA s

w iaty .

W zyw am y do utworze” 
nia komitetu zbiórki na d»r 
dla miejscowego pułku pi®” 
choty. Deklarujemy k w o t d  

25  zł, którą wydawnictw^ 
nasze złoży na ręce koi**1- 
tetu daru i w zyw am y wszY 
stkie przedsiębiorstwa a* 
terenie powiatów: k ie lecka 
go, buskiego, jędrzejowski®" 
go i pińczowskiego, do **" 
działu w zbiórce tp ien iędzY

i na ufundowanie 6 karak1" 
now dla miejscowego pułk*1 
piechoty.

L
Na honorowych miejsca®? 
iw Komitecie pragniemy 
dzieć p. wojewodę kiele0-

i t c i  c c i i u i r c u  i | k iego  D l Wł> D risdosZ f ’ | T E L E F U N K E N  | J.E. Ks. b iskupa F ran c is^ *
S Najnowsze modele tych sCSonika, pana generała Jo l'11 
I  aparatów do nabycia | Zulaufa.
i  w  sklepie Elektrowni i
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
•IUIUHIIIIllllllllHNIIIIIIIllllllllllllllll|IIIUUIIIUIIIi;ii

Drobne ogłoszenia

niiimiiiHHiuiiini nmiiiuiinniiiuiii llłlH<lllUllI■■l,III"

Czy jesteś już 
członkiem L. M. **

I t n m  murowany o UOID kacjach
5 ubi-|

z ogrodem 
w Kielcach okazyjnie do sprze 
dania z powodu wyjazdu.  W i a  
domość w Administracji  Expre  
ssu Codz. ul. Sienkiewicza 32.

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz,ł<

okazic ie low i k a s a  w yd a  bilet 
u lgow y  w cen ie  75 gr. na w sz y ­

stkie m ie jsca  W „CZWARTAKU11.

Unieważniam leg i tym ac ję
Wydaną przez Hutę L udw ików  w K ie l­
cach  na nazwisko W ito ld  Gier Nr 
leg. 2313

MimtfiuiniłmiHi mnmmmmmiłj iiuiiiHimiiiiiiimi

Złóż ofiarę 
na F. 0. N.

F I R M A

M. b a l i c KJ
1 *
i iKielce, ulica Killfisklego * r

zawiadamia Sz. K l i en tek ’^ ,  
nadszedł świeży transport  ̂
teriałów wiosenno-letnich  

skich i męskich.

PALTA damskie i m$*K'
w wielkim w y b o r z e .

L I S Y  w wielkim 
srebrne, Kamczatka i k rZY. flje 
Wa runki  dogodne, °% \

nie obowiązuje do kupna*

P r e n u m e ra ta  mies ięczna „K ie leck iego  Expres .u  C odz iennego- łącznie  z odnoszeniem do domu lub przesyłką  pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 g r .  l  K- 90 W  *•  ^
C e n y  o g ł o s z e ń :  Za I wiersz m il im etrowy w 1 szpa lc ie  w tekśc ie  40 g r . ,  «  tekstem 30 Pr. Ogłoszenia crobne 10 OT. z .  słowo. O głoszenia matrymonia lne w dziale „drobnych 

Kom unika ty  i wzmianki 1 Zł. od w iersza ,  komunikatów bezpła tnych  m eum  ieszcza oię. Za ireść ogłoszeń redakc ja  nie odpow iada . /

Redakcja  i Administracja Kielce, ul. Ż ytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul, S ienkiew icza

^ 028953532323532301482353000201


